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Prof. Natow ski
o stosunkach par!amentarnych 
polsko - francuskich i o sytusci

międzynarodowe!,
/O r y y n a ln y  w y w ia d  naszego paryskiego korespondenta)

Paryż, w kw-ietiFu
Z ap ro szo n y  p rzez  Unirt-ersytei p a ­

ry sk i  w icem arsza łek  Se jm u p ro i .  M a­
kow sk i w ygłosił na  fak u l tec ie  p r a w ­
n y m  dw a w yk łady ,  k tó re  spo tka ły  się 
z n iezw y k le  życzliwem przy jęc iem  
f ra n c u sk ie g o  św ia ta  n a u k o w e g o .  Rów 
nocześn ie  m ó w ił  p ro f .  M akow ski tak- 
że o  p ra c a c h  p rzy g o to w aw czy ch  nad  
r e fo rm ą  konsU ducji  w Polsce. O dczt 1 
ten. w ygłoszony w ję z y k u  f ra n c u sk im  
w B ib l / r tece  Polsk ie j ,  w yw oła ł  b a rd z o  
duże  za in te re so w an ie  w p ras ie  p a r y s ­
kiej, czego w y razem  by ły  a r iy k u ły  i 
w ywiady za ró w n o  w d z ie n n ik a c h  t r a n  
emskich, jak  i w o b co języczne j  p ras ie  
w y ch o d zące j  w P ary żu .

P ro fe so r  M ak o w sk i  po łączył swój 
p rz y ja z d  do P a ry ż a  z zeb ran iem  g r u ­
py p a r l a m e n ta rn e j  p o lsk o - f ran cu sk ie j  
k tó re  o dby ło  się o n e g d a j  pod  p rzew ód  
metwean d e p u to w a n e g o  z D o rd o g n e  p. 
M uxence Bibie. Ze s t ro n y  polskiej,  
oprócz  p ro f  M akow skiego , b ra l i  w 
n ie m  udz ia ł  rów nież  inni p a r l a m e n ta ­
rzyści polscy, a m ian o w ic ie :  pos. J a ­
n u sz  Radziwiłł, sen  Roslworowsiki, p o ­
seł S-troński i Dębski. Na zeb ran iu  pó  
w yzszem  zab ie ra l i  głos ko le jn o  p a r ła  
m e n ła rz y śc i  polscy i francuscy ,  p o ru  
sza jąc  a k tu a ln e  zagad n ien ia  p o l i ty s i  
m ię d z y n a ro d o w e j .  Na sp ec ja ln e  wyróż  
i ienie  za s łu g u je  p rz e m ó w ie n ie  H er- 
l io ta .  k ió ry  t u  z a ją ł  w s to su n k u  do 
p a k tu  c z te rech  jeszcze b a rd z ie j  k a t e ­
go ryczne  s tanow isko ,  niż w m ow ie  
swej w p a r la m e n c ie ,  w yraźn ie  w s k a ­
zu jąc  na n iebezp ieczeń s tw a  zw iązane  
z p rzy jęc iem  przez  F r a n c ję  p ro jek tu  
p a k tu

K orzy s ta jąc  ze sposobnośc i  p o b y ­
tu prof. M akow sk iego  w P a ry żu ,  p o ­
s tan o w iłem  zas ięgnąć  u n iego  bliż 
szych in fo rm acy j :

— Z a ró w n o  z tego oo .słyszałem na  
posiedzen iu  Izby D e p u to w an y ch ,  jak  
i z w czora jszego  z e b ra n ia —m ó w i  m a r  
szalek  M akow sk i —  odn ios łem  w raże  
nie, że inicjatywna p a k tu  cz te rech  m a  
je d n a k  je d n ą  d o d a tn ią  s tronę , a m ia  
now ic ie  oczyszczenie  a tm o sfe ry .  Spo 
łeczeństw o  francuski!? ' zaczyna  sobie 
w reszc ie  uświadamiać", że to nie jesl 
d roga do  u t r z y m a n ia  poko ju . J c d \  
n ym  s k u tk ie m  le j  im prezy p o w inno  
się s tać  jeszcze bliższe zac ieśn ien ie  wrę 
złów p rzy jaźn i  po lsk o -f ran cu sk ie j ,  k to  
ra jed y n ie  da je  g w a ra n c ję  p o k o ju  w 
E uro p ie .

— A jak ież  było w rażen ie  P a n a  
M arsza łka  z sam ego  posiedzi nia g r u ­
py  p a r l a m e n ta rn e j  po lsko-tranc iis  
k i c j ?

—  Z eb ran ie  było  i iader iiczne. 
W zięło  w n ie m  udz ia ł  szereg l ia jw y- 
h itn ii jiszych p rzedstaw ic ie l i  par! a men 
ta ry zm u  ł rancu.sk i ego, na leżący ch  do 
w szystk ich  g ru p  od lewicyT do  p ra w i ­
cy. B ard zo  c h a ra k te ry s ty c z n ą  była  
m ow a I le r r io ta .  Po lscy  p a r la m e n  la,- 
izyśc i wT sw ych  p rzen ió w ien iach  p o d ­
kreślili  zgodnie , że k w es tja  p a k tu  czle 
recb  je-sl dla n a s  nii do p rzy jęc ia ,  a 
jak iekolw iek  ro z m o w y  n a  te m a t  r e ­
wizji g ra  lic są n iedopuszcza lne . Zw ró 
eil iśm y rów n ież  uw agę  na  k o n iecz ­
ność pracy w  rsnnach Ligi .Narodów, 
k tó ra  je s t  je d y n ą  p o w o ła n ą  do tego 
ins ty tuc ją .  Z z eb ran ia  odn io s łem  k o ­
rzy s tn e  w rażen ie ;  w id ać  bydo duże  z a ­
in te re so w a n ie  d la  p rob lem ów  po lsk ich  
w śród  d e p u to w a n y c h  f ra n c u sk ic h ,  k tó  
rz i  z aczyna ją  sobie z d aw ać  sp ra w ę  z

lego, że w śród  chaosu  i n i raport/ i  a- 
nek, ja k ic h  w id o w n ią  jest  E-uropa, a 
s .czegó ln ie  w obec  o s ta tn ich  w y p a d ­
ków- w N iem czech, isprawa u t rz y m a n ia  
poko ju  w y m a g a  b a rd zo  zdecydow ane  
go s tan o w isk a  i w y raźn eg o  współdz.ia 
ta n ia  PolsKi i F ra n c j i .  P a ń s tw a  te po 
w in n y  stanowdć dw ie  o s to je  tw orzące  
go się w E u ro p ie  lądu m ię d zy n a ro d o  
wego.

P o l i ty k ó w  t r a n c u s k ic h  in te re su ją  
główmie dw a zag ad n ien ia ,  co do k tó ­
ry ch  u w a ż a ją  P o la k ó w  za m o g ący ch  
udzielić  ź ró d ło w y ch  in fo rm acy j ,  t. j. 
Rosja, z k tó rą  w  um yśle  F ra n c u z ó w  
je s te śm y  zaw sze szczególnie  bliscy, 
czasam i aż do k a r y k a tu r y  (np. gdy 
chcąc  z robić  n am  p rz y je m n o ść  s t a r a ­
ją  się w y m a w ia ć  p rz y p a d k o w o  zasły 
s z a n e ł o s y j s k i e  w yrazy) ,  oraz  k w es tja  
Niemiec, wddziana od s t ro n y  Polski.

o t«ż n a  te dw a tematy toczyły się 
g łów nie nasze  rozm owy . ~

— (iżv o p ry cż  osobis tego  k o n ta k ­
tu z deputow -anym i f r a n c u s k im i  
ze tk n ą ł  się P an  -Marszałek rów nież  z 
jiracą p a r la m e n tu  f ran cu sk ieg o  w cza 
s ie  o b ra d ?

Niestety  b y łem  ty lko  ara części 
p os iedzen ia  Izby w- chw ili  gdy  toczyła 
się dy skus ja  o po lityce  m ię d z y n a ro d o  
wej w zw iązku  z b u d ż e te m  M in is te r ­
s tw a  S p ra w  Z ag ran iczn y ch .  Nie s łyszą  
łeui całej d y skus ji ,  k tó ra  b.yła n iezw yk 
le c iekaw a, to co s łysza łem  jednak ,  
za ró w n o  ze w-zględu ra fo rm ę  jak  i n a  
sposób, w jak i  zostało  p rzy ję te  przez 
Izbę w yjaśn iło  n u  b a rd z o  wiele rz e ­
czy, k tó re  n ie  m o g ą  s tać się z rozm nia  
te, jeśli p o p rz e s ta ć  ty tko  n a  sp raw o zd a  
n iach  z p o s ie d z e ń  N aogół m o ż n a  po 
wiedzieć, że n a s t ró j  Izby  bv ł b a rd z ie j  
k a tego ryczn ie  przeciw-iry p ak to w i,  an i  
żeli nieco k o m p ro m iso w a  mowTa P aul-  
B oneouru . Zna laz ło  to ta k ż e  w-yraz 
v. s ta n o w isk u  p ra s y  i w  a r ty k u ła c h  
o m a w ia ją c y ch  deklarac-ję D alad ie ra .

Na tern zakończyliśm y część ofic 
ja ln ą  rozm ow y. B ardzo  p o w śc iąg l iw i  
o św iadczen ia  m a rsz a łk a  M ak o w sk ie ­
go  w y m aga łyby  wdaściwie obsze rn ie j  
szych  k o m en ta rzy ,  gdyż d o ty k a ją  ona 
dw óch  n a jb a rd z ie j  zasadn iczych  
ą j r a w ; p ie rw sza  —  to w zm ocn ien ie  

s tan o w isk a  Po lsk i  na le ren ie  m iędzy  
n a ro d o w y m , a w t szczególności f r a n ­
cusk im . k tó rego  p a k i  cz te rech  b y n a j  
m n ie j  nie zachw iał,  lecz racze j  wznm-a 1 
nił, d r u g a — to kweislja now ej orjori- 
tac ji  po li tyk i  z ag ran iczn e j  f ra n c u sk ie j  
w oparc iu - ,p  Rosję czem u w y raz  da ł  
już  n ie je d n o k ro tn i!  He-rriol. Z agadn ie  
niii te '.zasługują n a  obsze rn ie jsze  0- 
niówieifie w  o d d z ie ln y m  a r ty k u le .

D r. .5. B rz ę k o w sk i.

M i a n o w a n i e  m i n i s t r a  p o c z t  

i  t e l e g r a f ó w .

P an  Pr<‘zydent Rzplitąj, n a  w n io ­
sek p. P rezesa  R ady  M in is trów , m ia n o  
w-ał p. inż. E m ila  K alińsk iego , ppu lk . 
W . p., m in is t r e m  poczt i te leg rafów . 
W  d n iu  15 k w ie tn ia  n o w o m in iO w a-  
liy m in is te r  w obecnośc i  p. P r e z e s a  
R ady  M in is trów  złożył n a  Z arn k u  na 
r ę c ^ P .  P re z y d e n ta  R. P  przysięgę.

N a w y  p o s e ł  n a  m i e j s c e  

ś .  p .  m i n .  b o e m e r a .

Na m iejsce  o p ró żn io n e  z pow o d u  
zgonu ś. p. rnin Boerne-ra m a  wejść 
do  S e jm u  n o w y  p o se ł  z r a m ie n ia  Bił. 
WR- z o k ręg u  w yborczego  23 (Iłża, 
woj. kieleckiego) P a w e ł  W ró b e l ,  z za 
w o d u  ro ln ik .

C z a s o w y  z a s t ę p c a  

ś .  p .  P c e z e a a  P i ę t a k i * .

W ARSZAW A. (Pat). P- p rezes  Ra 
:ly M in is trów  p ow ie rzy ł  dr. W ło d z i ­
m ie rzo w i O rsk iem u , p rezesow i N a j ­
wyższego T ry b u n a łu  A d in in is tracy  j- 
nego, pe łn ić  zas tępczo  czynności p ie rw  
szego p r  e z es a N a j  w y ż s z e g o T r y b u n a ­
łu A dm in is tracy jnego .

Zaostrzenie stosunków japońsko-sowieckich.
D a k t e r a c j a  K a r a c h a u a .

MSKWA. (Pat). I  rzędow o  k o m u  
n ik u ją ,  że w zw iązk u  ze w zbudza  jącą 
obaw-y sy tu ac ją  n a  k o le i  w schodn io  
ch iń sk ie j  zas tępca  k o m isa rz a  sp raw  
z a g ran iczn y ch  K a ra c b a n  zap ro s i ł  16 
ł.m. a m b a s a d o ra  jap o ń sk ieg o  w Mosk 
wie O ła i z łożył m n  ośw iadczen ie ,  w 
k tó re m  zaznaczy ł m iędzy  inn em i.  że 
od  chw ili  p o w s ta n ia  k o n f l ik tu  ja p o n  
śko-chireskiego rząd  jap o ń sk i  n ie jed  
n o k ro b i ie  sk ład a ł  zapew nien ia ,  że in ­
te resy  ZSRR. n a  kolei wwchodnio

ch iń sk ie j  n ie  pon iosą  uszczerbku . O 
becn ie  m ia ły  m ie jsce  w y p ad k i ,  k tó re  
wyfw-orzyly p o w a ż n ą  sy tu a c ję  na k o ­
lei w sch odn io -ch ińsk ie j .  Rząd sowiec 
ki uw aża , że pow yższa  d z ia ła ln o ść  m a  
n a  celu da lsze  zaos trzen ie  •sytuacji d ro  
gą sz tucznego s tw o rz e n ia  k o n f l ik tó w  
w poszczegó lnych  kwTestjach.

K a ra c b a n  p ro s i ł  a m b a s a d o ra  o 
ja k  n a j ry c h le jsz ą  odpow iedź  n a  p o ­
w yższą  d e k la ra c ję ,  co  a m b a s a d o r  j a ­
p o ń sk i  p rz y rz e k ł  usku teczn ić .

Ś. tś

Zofia Reutfgwna
Studen tka  Po lite chn ik i W a rszaw sk ie j,

C złonek A k a d e m ick ie go  K o ła  W i n ian w  W arszaw ie ,
zm arła dnia !6 'go  kw ietn ia  1933 roku.

N abożeństw o żałobne odbędzie  się dz iś w kościele OO. D om inikanów  o 
godz, 9-ej rano poczem  nastąp i pogrzeb na cm entarz  Rossa.

C elem  oddania ostatn iej poługi swej n iedżałow anej koleżance p r O B i  na 
ten  sm utny obrządek  w szystkich członków

A kad e m ick ie  K o ło  W iln ian  w  W arszaw ie .

■ ~“n% :

^roces inżynierów angielskich.
P r z e b i e g  p i ą t k o w e j

w i e c z o r n e j  r o z p r a w y .

MOSKWA, (Pat). — Na posiedzeniu wic 
czc iin m  w piątek sąd przesłuchał oskarża 
nege IVoriłwaLla k tó ry  zeznaw ał o  przebiegu 
swe-jej służby w Z. S. £t. K. Podczas aonfrou  
(acji N ordwalla z (cchniklem  O lejnikiem  ten 
ostatn i zeznaje, że T liornnm  uprzedził Olej 
nlka, żeby z Nordiwallem był ostrożny jako  
z człowiekiem o poglądach filosow ieekieh nie 
m ai bolszewickieh.

Oska iż ei ly Siew ert technik elektrow ni w 
Niżnilm Nowgm-odzie w yraża się o T horutu 
nie 'Z uznaniem  juko c  fachow cu i człowieku. 
Stewcirt spo tkał powonie T hortona w 1930 
roku  w elektrow ni w Iw anow ie przyezem 
T hcrn ton  m iał mu dać 500 rub li proponująe 
zwc.Iiiitente tem pa prae m ontażonw ych oraz 
dostarczanie mu inform acyj. O fakcie tyni 
Sieweirt nic donisół władzom, no obaw iał się 
śledztw a. Pozat<*m ośw iadcza żc ukryw ał on 
defekty w m aszynach firmy i ham ow ał mon 
taż, za co o trzym ał 300 rubli od Thorntona. 
T hcrn ton  zaprzaeza zeznaniom  SlewTerta przy 
znając ż.c dał iadyułc 250 rub li jako  g ra ­
tyfikację za zm ontow anie m aszyn firir.y vt 
Iwanowic. Siew ert ośw iadcza, ż.e otrzym ał te 
pieniądze raczej za l-.amowanic m ontażu. — 
N asłępnie Siewert oskarża m ontera Gregory
0 antyscw ieoką ngllacię 1 ham ow anie robo 
ty. Siew ert w końeu okazuje skruchę oświad 
czając że dzinlat na  szkodę Z S. R. R

Następnie zeznaw ał oskarżony Snchoruez 
kin, naczelnik wTyitfeiału eksploatacyjnego eh 
k trow ni m oskiew skiej. Suchoruezkin przyzna 
je się do spow odaw atiia szeregu rozm yślnych 
uszkodzeń w elektrow ni m oskiew skiej oświad 
czajce, że popełnił jo z polecenia T horn t , 
nu, 4 d którego terż otrzym ał nagrodę w kwo 
eie 2500 rub li. N astępnie Suchoruezkin skla 
d a  zeznania o p lanie dyw ersyjnym  na  w y­
padek wojny P lan  mifU ułożony wspólnie z 
Thorntoncin . Pezatem  eskarżnny  przyznaje 
s !ę do  szpiregu w ypadków  ukryw ania dafek 
tóyv urządzeń dostarczanych przez firm ę an 
gięl.Ssa. T h o r tin  kategorycznie zaprzeez-a z,cz. 
non 'cm  dotyczącym  Instrnkeyj .saboiażowych
1 daw ania pieniędzy.

Na zakończenie rozpraw y piątkow ej p o ­
m iędzy Suehornczkineim a p rokuratorem  Wy 
szyńskim  wy wiązu ie sie następujący djalog 
nie nczbiiwdcny wysokiego dram atycznego na 
pięcia.

P reisurator: — Czy osi, ) -n z d a j e  soiiie 
spraw ę przeciw ko kom u działał?

0"karż<myr — Pr,z»c'wko m asom praeu- 
jąevcłi i w ładzy sow ieckiej,

P rn k n ra tc r: — A w czyich interesach o->- 
k iwroa v d ć o łs ł?

O skarżony; — W  interesach wręgów Zwi.-i 
zku Snwieckieg-o.

Pcc':uvrtov: —1 Czy o suarżon j rozum ie co 
go c i  to ereka?

Owharżonc; 1— I";-.
(U fn ie  n a  saii sądc.we! po raz  pierwsze 

f:J n<"OTaiku nrneecu n'e>c-.iłti nowżew śm ierć5.

P r ^ e m ó w l i e n l a  o b r o f t L ó v .  —  O s t a t n i e  s ł o w a  c s K a - ż o n y c r t .

Kongres socjaitsrów fi&ncusKich.
W e w n ę t n n a  r o z t e r k a .

PARYŻ. (Pat). W  dniu w czoraj­
szym  tt godz. (i nad ranem  zak oń czy­
ły się  dw udniow e obrady nadzw yczaj 
nego kongresu francuskiego stron  
nictw a socja listycznego w  Ayignonie. 
Obrady m iały  przebieg bardzo burz­
liw y . M im o w ysiłk ów  n ie udało się tło 
prow adzić do kom prom isu , któryby 
znalazł w yraz w jednej w spólnej rezo 
locji. Kongres przyjął aż trzy rezo­
lucje. N ajw ięcej g łosów  otrzym ała ie  
zolueja , zgłoszona przez L eona U lti­
m a. która uznaje za leżn ość grupy par 
iainentarnej socja listów  od władz 
stronnictw a i w ypow iada się  k a teg o ­
rycznie przeciwrko w szelk iej dem ago

gji antyparlam cntarnej.
Prasa d zisiejsza  pośw ięca  w ielo  

m iejsca  uchw ałom  kongresu socjau  
stycznego w  A yignonie. D zienniki 
stw ierdzają , że pom im o uratow ania  
pozorów  jedności, w  gruncie rzeczy  
jednolitość stronn ictw a przestała rst 
nieć. K ongres n ie p rzyn iósł nie inne­
go oprócz p ogłęb ien ia  nieporozum ień  
w ew nętrznych . Stronnictw o socja li­
styczne Franeji przeżyw a głębok i kry 
zys psych iczny. W edług „D H om rac  
Libre“ n iem a drugiej m Sędzynarodów  
ki. R ów nież w edług „L ‘()rdre“ druga 
m iędzynarodów ka u legła  zupełnem u  
rozkładow i.

MOSKWA, (Fat). —  W jieotesie 17 oskar- 
jżsiijeh przem aw iali Uziś obrońcy, którzy o,i 
pit-ruli zarzuiy, M awiane oskarżonym , że bra
(I Utłoud »ł ivkłi>cł> 4 Ł»U Jw lt  olej
szpiłgeM wem. O brońca mż. T n o rn to n a  twięr- 
d.cii że wiaia zbieranin inform acyj ekonom i 
cznych nigdzie poza Z. S. R. R. nie jest uv.a 
żanu za szpiegostwo. Świetną mowę w oorc  
nie cskarżonegi; Cushny‘ego wygłosił tędbć 
wy tfbreńea polityczny adw okat Llóow, który  
jeszcze za czasów- carskich u ratow ał od śm ier 
ci wiciu w jb itaych  rewołnejoniistów. W  m« 
wie nacechow anej niebyw ałą jak  na stosun­
ki m iejscowe odw agą cyw ilną I-ictow obrazo 
w ał pokolef wszystkie tezy oskarżen ia  twTier 
dząc, żc udział C ushny‘ego w akcji sabotażo­
wej op iera  się jedynie na  fakcie jego ohec 
meśei podczas uszkodzeń, jak ie  w , darzyły się 
w7 elektrow ni m akiitsklej. — Nie m ożna przy 
tem  tw ierdzić, arby zbieranie inJfonnaoyj mńf 
ło eh a rak te r szpiegostwa. Adwokat oświadeza 
pod adresem  proku ra to ra , że oskarżenie nie 
w ytrzym uje krytyki, zaś zacłiow anie się Cui i 
ny‘ego na śledztwie świadczy raczej o  jego 
dżrn tflm enorji. -— Mówca prosi o uniew in­
n ienie swego k lijen ta , końezae słow am i: — 

Niech sąd  sowiecki pokaże światu, że drzwi 
jego prow iłdzą n ifty lk o  do więzienia4'.

O brońca inż. K otlarew sairgo  1 K utuzow e', 
Liiison przedstaw ia Koth rewshicgo, jako  ofia 
rę Mac Ticnakla, eo zaś do K utuzow ej uw aża, 
że jest ona w inna eo najw yżej niedOsienienia
0  przestępstw ach, izego powodem był ..k o " 
bśeey sen tym ent4'. \V7 zakończeniu mowy o b ­
rońca wnosi w y raź rie  akcemSy nacjonalislyez 
110. Sąd sowiecki nic potrzebuje W aregów  - - 
pow iada ni. in. L ibson i — zakończył pani 
girykiem  na cześć G. P. I sio jarego '-zi.- i 
n ie  n a  straży  interesów  Z. S. R. R.

O brońca inż. M cnkhonsrda zaznacza że 
jedynym  d iwodem obciążająe.jfJn jego kii jen 
ta  jest słynna lista szpiegowska, nodpisar.u 
przez T horntnna. k tó rą  sam  p roku ra to r obai 
ezył sum ienie zetznająrego.

Po. przem ów ieniach obrońców  m iał za:) 
riwj głr.s p roku ra to r W yszyński, kłody jed ­
nak  zrzekł się repliki.

AV e;statiriem siewie oskarżeni Rosja i le  
piicciei w yrażali „głęboką sk ruchę '4, w skarn 
,fae n a  swe .szczere przyznanie się do winy i 
obiecyw ali poprawę,

Z wielką godnością zachow ali się o skar­
żeni Ang!'ev, nie w yłączając ‘Mae D onalda. — 
Frzem aw i iłi oni ]h i  angielsku i  korzystali z 
usług Iłum ae/a.

Mae Dosiałd ośw iadczył: .„testem winien
1 nr? ircm  nic do  dodan ia44.

Osi d n ie  słowo oskarżonego C usnny4cgo 
hoKnńnło: ..W chcc św ietnej obrony nimn nie 
w iele do dodania. O brona zdruągołnłn oskar 
żonie. Cały czas tw ierdziłem , że jestem  nic 
w inny. Na sądzie w ir -  m i ile dowiedziono 
i bez wzglądu na w yrok w yidę z sndn takim  
sam ym  uczciwym człowiekiem, jakim  tu 
w szedłem 44.

Oskarżony Nordwr.il ośw iadezrr że mowa 
p ro ku ra to ra  bardzo go dotknęła. Interesow ał 
S'’ę en  — mówi Nordwall — w yłącznie praca 
i pracow ał uczciwie, zachow aiae lojalność w** 
bee państw a sowiecki ego. P o  Związku Sowiec 
I, i cli- ustosunkow ał sie przechylnie, eo stw ier 
dzaja dokum enty, winy zaś jego nie stw ier­
dza żaden dow ód.

Toż. T liom ton  k ró tko  ośw iadcza, ie  jesl 
niew inny. Świadczy przeciw  niem o wiele po 
szlak, ale nie zasługują cne  na w iarę.

Dłuższe przem ów ienie wygłosił M onkhou 
se. Oświadeza on. że podczas mowy prokuro 
te ra  dow iedział się jeszcze e4 jednem  o sk a r­
żeniu m ienowicie. że zarzuca mn się oszuk! 
w enie przedstaw icieli rządu  Jego Królew skiej 
Mości. M onkhonsc odpiera  zarzuty  kbim stwa, 
P op rtn ił jedynie «m vlke co do czasu trw a­
n ia  badań . Ryła to om yłka spow odow ana bra 
krem zegarka w więzienni, gdzie oskarżony 
orien tow ał się co do czasu według wywieszo 
ncj w celi listy podaw ania posiłków . W  przeć 
wach m iędzy badaniem  sędzia śledo 'v  jad ł 
z nim  cbiarl i rozm aw iał. O skarżony n ie  bvł 
zatem przekonany, czy nie jest ta  rozm owa

dalszym  ciągiem badania. Zarzut szpicgoslwn 
i party  jest na dokum encie, podpisanym  p rz iz  
T horniona. Me.nkhcuse ośw iaacza, że zna go
« J I Ó O  t oołlrllwSo! ll llpązil f-WOin V ift
nic byłby tego podpisał ńobrow\ilnte. Dokii- 
m ent taki przez żaden inny sąd nic byinv 
uw ażany za dowod.

4V tem  m iejscu prezydent trybunału  .Ul­
rich przeryw a pytaniem , skąd oskarżony wie, 
jak  sąd trak tu je  len  dokum ent.

Da i ej M onkhouse kategorycznie zaprzecza, 
jakoby  brał udział w robocie szpiegow ska i 
Co do sabotażu ośw iadcza. „Dziwi m nie <>ś- 
wfadezeuie p rokura to ra , że in ie rrsy  m ojej f i­
rny kolidowały z in teresam i Związku Sowiec 
k :ego. To n ie jest siaszm s Zw iązfk Sowyccki 
winien jes t m ojej firm ie półtora miljnijfl f- 
st. i m ieliśm y pozairm  w idoki na dalsze 
obstalunKi. Trm  sam em  szkooząe Związkowi 
S iwM ów szkodzilibyśm y sam i sobie, osłabia 
jąe w ypłacalność tego kraju .

Frzew odoieząey U lrich przeryw a uwaga, 
że spraw y cywilne nic sa  przedm iotem  ro z ­
patryw anym  przez obecny proces.

Dniej oskarżony Monkhon.se tw ierdzi, żę 
nie daw ał i n ie będzie daw ał łapówek - - 
P ro k u ra to r ośw iadczył —* ciągnie M onkhou- 
sp — że m oskiew ska filia  M etropolitan Vie- 
kers Comp. m iała złe tradycje  i ze ja  je  prze 
•■ąłem. TymezKseni. gdy objmow-aim posadę w 
Rosji, fllja m oskiew ska jeszcze nie istniała. 
P ro k u ra to r i G. P. U. przejrzeli w szj.itkie 
księgi firm y wszystkie m oje osobiste nófesy 
i nie znnteżłi nie o  łapow nictw ie. W  zakoń­
czeniu oświadezji, /„  r,;„ ma [;i<- więcej do do 
dania, »Jest niew inny.

Praw dziw ą n irsnodzianką l>vło ostatn ie 
słowo K utuzcw ej: „Żyję z -własnej pracy już

la t 20 — ośw iadcza oskarżona — z czego 
10 la t nraerw  alam  w służbie państw owe j- — 
Nigdy się n ie  sprzedaw ałam , jak  to  zarzuca 
pre.kum ior ani za puder, ani afi perfum y któ 
rych nadal się resztą  nie w yrzekam  Specjał 
n :e eheiatam  pracow ać u Anglików, bo Pvłam 
przem ęczona na posadzie państw ow ej. Poza 
tem w olałem Anglików4 od Niem ców i F rań  
enzów. k tórych nie iabię. Dniej ośw-iadeza 
oskarżona, że d la  p lanu  5-letnirgo uczyniła 
wiece;, sn lżrli w !eJu z tveh. k tórzy  noszą 
etykieiy sowioekieh urzędów  W  M rt"o -o litan  
Y iekers p racu je  e-d f> is t. Zbliżyła się do An­
glików. nie mając, innego wyjśeia. Podczas 
służby w te i firm ie nie eheiano x ' w ynaiać 
nokojn w mieście. Przyjocieie i znajom i hali 
sie jej. a ei nieliczni, u których byw ała, nie 
spi li po iei w yiścir po nocach i staw iali świe 
ee nrzert 'kr.uam i. ażeby ustrzegły ieh przed 
rK-wlórna w k itn . Kotuzo-va przyznaje się do 
wszystkiego, lecz te  no-rkbno. według je j słów 
r ie  zm niejsza jednak je j w iny.

P r e m j e r  P r y s t o r  z  m e ł ł o n k ą  

o d i e t h o ł  d r t  W c r s z a w y .

P. prezes; R ady  M in is trów  M eksan  
de r  P ry s to r  o d je c h a ł  we w to re k  dn ia  
13 bni. o godz. 23.25 z W dn.t  /p o w ro  
tem  do W arszaw y .  P. P. p ro in ie ros t  
wo P r \ s to r o w ie  jak  w iad»i»o , spędzi 
Ii św ię ta  W ie lk a n o c n e  w i f o r k a d i  pod 
W iln e m

P o g r z e b  ś  p  m i n i s t r a  

I g n a c e g o  B o e r n e r a .

W  sobo lę  d n ia  15 bm . odby ł się 
p og rzeb  ś. p Ignacego  R o e rn e ra ,  m i ­
n is t r a  poczt i te leg rafów . W  p o g rz e ­
bie  wzięli udz ia ł:  ro d z in a  zm arłego , 
rz ą d  z p re m je re m  A. P ry s to re m  n a  r-.e 
le, m a rsz a łk o w ie  S e jm u  i Sena tu , p o ­
słowie, p rzeds taw ic ie le  w o jsk a ,  p rzed  
s taw ic ie le  Sądu  Najw ., P r o k u r a to r i i  
Gener., a d m in is t ra c j i ,  policji, wszyscy 
u rzęd n icy  M in is te rs tw a  Poczt i Tele 
g ra fów , prezesi w szy s tk ich  d y rek cy j  
pocz tow ych  w e te ran i  1863 r delega  
ci s to w arzy szeń  i o rg an izacy j  sporecz 
nych , zw iązk ó w  zaw o d o w i ch pocztow 
ców  oraz  p rzy jac ie le  i w sp ó lp raeo w  
r i c y  ze w szy s tk ich  p laców ek , k tó rem : 
k ie ro w a ł  zm ar ły ,  ja k  ró w n ież  oddz.iały 
h o n o ro w e  w ojska .

Zw łoki ś. p, m in . B o e rn e ra  sp o c ie  
ły na  c m e n ta rz u  wojsk, n a  P o w ą z k a c h  
o b o k  b r a tn ie j  m o g iły  (b o h a te ró w  /  
jiod R arańczy .  4

t
Na c m e n ta rz u  m ięd zy  in n y m i p r z e  

m a w ia l i ,  p. p rezes  S ław ek, p. m in  Je 
d ize jew icz  y  im ian iu  r z ą d u  i p- poseł 
SMangreciak.

, _ = o § § o  =

Z n i ż k a  c ^ o l a ^ a .

V ARSZAW} (Pal). —  D olary słab&ze A- 
8,84 i  pół, dola'rv złote 9,103/4 — 9,11. Ruble 
— 4,7

P y b F D r .

Wacław Jasiński
p n w r 6 c f ł

D  r .  R  Y  W  K  l  N  D

ordynato r Brp i tal a św. Jakowa 
(choroby  no ta . uszu i gaidłBi 

p r z e p r o w a d z i ł  s>ę  n a  u l. T rocką  9, t e l .  7 3 5
r>r?vjmuye od 12— 1 i 5—7

H H

W Y R O K .
MOSKWA. (Pat) O północy w* 110 

n io n o  p osied zen ie  sądu, na którem  
prezes trybunału Ulrich odczytał w y ­
rok, skazujący:

inż. Suehoruezkina, G u sien a  i ł  o 
banow a na 10 lat w ięzien ia . 5 lat 
pozbawitAiia praw  i k on fisk atę  m a  
jątku:

inż. S okołow a, K otlarew skiego i 
Zorina na 8 lat w ięzien ia , 5 Jat pozba  
w ien ia  praw  i kon fisk atę m ajątku;

inż. K rasennikow a na 5 lat w ię ­
zien ia  i 5 lat pozbaw ienia  praw;

technika O lejnika na 3 t. w ięz ie ­
nia; techn. L eniedziew a —  2 1.; Kuiu  
zow ę na p ółtora  r.

T echn ikow i S iw ertow i darów ano  
karę z pow odu  ok azan ej skruchy i 
gorliw ej pracy w  ostatn ich  czasach. 

Anglików- sk azan o:
Inż. T horntona na 3 lata w ięz ie ­

nia, Mae D onalda na 2 1, dyr. Monk 
liau se‘a inż. N ordw alla i C ushny‘ego  
na w ygam i- z granie ZSRR w ciągu  
3-ch dni z zabronien iem  praw a przy­
jazdu w- ciągu 5 lat.

W  stosunku do M onkhausO a i 
N ordw alla zastosow ano ten w ym iar k;« 
ry z pow odu braku bezpośredniego u- 
działu w' aktach  sabotażow ych, zas co  
do (Jushny‘ego z  pow odu daw nośei 
przestępstw a. Technik  Gregory został 
uniew-iiiiiiony.

W szystk im  zaiiczno areszt pre 
w eneyjny .

P o  posiedzen iu  sądu prezes Ulrich  
zarządził n a tych m iastow e aresztow a  
n ie T horntona.

Skazani R osjanie przyjęli w yrok  z  
w idoczną u lgą. Jest to p ierw szy w  
dziejaeh sądow nictw a sow ieck iego  tak 
łagodny w ym iar kary
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Wywiad u Pana Prezydenta Rzeczpospolitej.
jjJlustr-  K u r je r  C o d / . '1 w n u m e r / e  

św ią teczn y m  p o d a je  w y w ia d  .swego 
w sp ó łp ra c o w n ik a  u P a n a  P re z y d e n ta  
Rzecz ypospolrfej p ro f.  dr. Ignacego  
Mościckiego.

Nie jest to  z w y k ła  d e k la ra c ja  Gło­
w y  P a ń s tw a ,  lecz są  to w sp o m n ien ia  
i m yśli  w ie lk iego  uczonego  o  ś w ia to ­
wej s ław ie ,  m yś lic ie la  i p rz y ro d n ik a  
Aby ła tw ie j  z ro zu m ieć  n iże j p o d a n y  
w o b sze rn em  s tre szczen iu  wy w lad  u 
P a n a  P rezy d en ta ,  na leży  w p ie rw  przy 
p o m n ie ć  n a jw a ż n ie js z e  m om enty  z Ży 
eia p ro f .  dr. I. Mościckiego.

O becny  P re z y d e n t  Rzeczypoa-poh 
lej po u k o ń c z e n iu  ś re d n ie j  szkoły  
s tud  jow at wt po li techn ice  rysk ie j.  T am  
b r a ł  g o rą c y  u d z ia ł  w  p ra c y  organi/.a- 
cy j  n iepod leg łośc iow ych  i z p o w o d u  
deikonspiracji zm u szo n y  by ł wyj 
c h a ć  w  r. 1892 n a jp ie rw  do  xVnglji, a 
p o te m  d o  S zw ajca r j i ,  gdzie w F r y b u r  
gu  o b ją t  a sy s te n tu rę  fizyki. P o  k ilku  
la ta c h  s a m o d z ie ln e j  p ra c y  uzy sk u  je 
św ia to w ą  s ław ę  p rzez  w y n a lazek  s p o ­
sobu  w ią z a n ia  azo tu  z p o w ie trza  w 
zw iązk i.  W  1912 r. zosta je  z a p ro sz o ­
n y  d o  L w o w a  d la  ob jęc ia  k a te d ry  f - 
z .yko-chemji. .5l i ż  w  n iep o d leg łe j  P o l ­
sce o rg a n iz u je  C hem iczny  I n s t y t j t  
B adaw czy . W  1922 r. o b e jm u je  s t a ­
n o w is k o  nacze lnego  d y re k to ra  w' fa ­
b ry ce  zw iązków  azo to w y ch  w C h o rz o ­
w ie  na  Ś ląsku . 5, VI. 1929 r- zostaje. 
P re z y d e n te m  R zeczypospolite j ,  lecz z 
d iza łn lnośc ią  n a u k o w ą  ca łk o w ic ie  nie 
z ry w a  i dz ięk i Jeg o  in ic ja tyw ie  z o s ta ­
je zbudowania n o w a  f a b ry k a  z w ią z ­
k ó w  azo to w y ch  w M ościciach.

* * Hf
O  sw y m  pobycie  z a g ran icą  P a n  

■Prezydent w sp o m in a :
D w adzieśc ia  lat n a  em ig rac ji  

r ę s k n i łe m  za k ra jem . T y c h  d w a d z ie ś ­
c ia  la t  tęskno ty  uczyn iło  ze m n ie  czlo 
wielka, k tó ry  p rag n ą ł  w szystk ie ,  siły 
i  ca łą  um ie ję tn o ść  o a d a ć  Ojczyźnie.

CHORZÓW.
O  p ra c y  w  C horzow ie  o p o w ia d a .
—  P a m ię ta m  p ie rw sze  ze tkn ięc ie  

z  r o b o tn ik a m i  w  C horzow ie . W  k an  
ty n ie  m ie jscow ej zeb ra ło  się 700— 800 
ro b o tn ik ó w .  P rz e m ó w iłe m  d o  n ich  po 
raz  p ie rw szy .  P o w ie d z ia ł tm  im, żc od  
t e j  pory' p ra c o w a ć  będę  d la  w łasnego  
p a ń s tw a  K iedym  skończy ł,  z a p y ta ­
łem : „Czy t rzeba  w a m  to p rz e t łu m a ­
czyć?  Czy chcecie, a b y m  p rzem ó w ił  
do  w as p o  n ie m ie c k u ? 11. Odpowiedzie­
li im  b u rz ą  p ro te s tó w . „N ie  ch cem y  —  
w oła li  —  nie  c h c e m y 11. O d tego czasu 
m ó w iło  się  w fa b ry ce  ty lk o  po p o l ­
sku .

.r»ia w cTyc r v . V
T rz e b a  by ło  zdobyć za u fa n ie  ro b o tn i  
ków . k tó rz y  n ie  e n tu z ja z m o w ali  się 
b y n a jm n ie j  n o w y m i in żyn ie ram i.  J a k  
to  uczyn ić?

—  N a tu ra ln ie  p ra c o w a l iśm y  n a d  
t , m  aby s tw o rz y ć  ca łość  h a rm o n i jn ą .  
M usia ło  się f a b ry k ę  tw o rzy ć  w pro s t  
o d  n o w a  I t rzeba  b y ło  widzieć, ja k  z 
m ie s iąca  :na m ies iąc  rosły  d o ś w ia d ­
czenia. I  t r z e b a  by ło  w idzieć w rażen ie  
ro b o tn ik ó w , gdy  f a b ry k a  doszła  d a  
p ro d u k c j i ,  k tó rą  zostawali p o p rz e d n i ­
cy- A p o te m  posz liśm y da le j ,  d u żo  da 
lej. T o  by ł  t r iu m f  in ży n ie ró w . W ó w ­
czas  d o p ie ro ,  gdy p rz e k ro c zy l iśm y  da 
w n ą  w y tw órczość , zespół in żyn ie rów  
zdo b y ł  so b ie  z au fan ie  ro b o tn ik ó w . 
R o b o tm cy ,  k tó rz y  p rzez  wiele la t  p r a ­
cow ali  pod  d a w n e m  k ie ro w n ic tw em , 
n a b r a l i  p rz e k o n a n ia  do  p o lsk ic h  um ie  
ję tnośc i .  T o  była ład n a ,  rad o sn a ,  p o ­
k rz e p ia ją c a  p raca .  M iała  s z e r o k i e j '  
g łęb o k .e  znaczen ie  Po  n ieu fn o śc i  na  
s tą p i ł  e n tu z jazm . C horzów  zaczął b u ­
dzić  se n ty m e n t .  K ażdy  ch c ia ł  s ię  d o ­
s tać  d o  C horzow a. M iędzy r o b o tn ik a ­
m i p o c z ą ły  k rąży ć  legendy' o  r a ju  cho 
rzow sk  im

I P a n  P re z y d e n t  o p o w ia d a  k i l k o ­
m a  p rz y k ła d a m i  jak się to  s ta ło :

—  Z ap o w ied z ia łem  in ży n ie ro m , 
iż n ie  życzę sobie, aby  ro b o tn ic y  by li  
p rzez  n ic h  m a l t re to w a n i .  R o b o tn ik o ­
wi musi być  w  fa b ry c e  dobrze..  U- 
p rzed z i łem  in żyn ie rów , że w raz ie  
n ie sp ra w ie d l iw e g o  i k rzyw dzącego  
t r a k to w a n ia  ro b o tn ik ó w , w i r n y  in ży ­
n ie r  zs tan ie  u sun ię ty .  N a tu ra ln ie  z

d ru g ie j  s t ro n y  m u s ia ła  dz ia łać  silna 
ręk a  wobec n ad u ży ć  robotników '.

B y ły  kradz ieże .
—  Z p o c z ą tk u  w ynoszono  z f a b ­

ry k  k a rb id  —  ton am i.  Pow oli,  p o w o ­
li w y p len ia ło  się  ten  zwyczaj. Mów. 
ło się: „ T o  uw łacza  w aszej g o d n o śc i '1 
P o te m  odb ie ra ło  się k a rb id ;  w reszcie  
ro b o tn icy  sam i p o w iedz ie l i  sob ie :  ' 
„d o ść1'. Z rozum ie li ,  że k rad z ież  i sa ­
bo taż  n a p ra w d ę  uw łacza  ich g o d n o ś ­
ci A p o n iew aż  m im o  to zd a rz a ły  sie 
jeszcze o d  czasu  do czasu  kradz ieże , 
więc pow iedzie li  sobiep-że jeżeli raz 
jeszcze k tó ry ś  wymiesie k a rb id ,  jeżeli 
raz  jeszcze z łap ią  k tó regoś  n a  g o rą ­
cym  u czy n k u ,  to w sadzą  go do... p i e ­
ca k a rb idow ego .  O d ra z u  w szys tko  się 
urw'ało. Z a p a n o w u ł s t r a c h  i wstyd . 
W y p a d k i  k rad z ieży  n ie  powtórzyły ' się 
już  w ięce j.Poczucie  godnośc i  ro b o tn .  
ków  s ta ło  się tak  wielkie , że n a p r a w d ę  
rzuc il iby  do  p ieca  tego —- -mówi n a w  
pó ł se r jo ,  n a w p ó ł  ż a r te m  P a n  P re z y ­
d e n t —  k tó ry b y  im  p rzyn iós ł  wstyd.

Aiibo inny' p rzy k ład :
— Między' pcszczegó lnem i oddz ia ła  

mi fa b ry c z n em i  k rąży li  gońcy' O m  to 
w y k o n y w a li  ro lę  pocz ty  w ew n ę trzn e j  
Była  to szybka  pocz ta ,  d u ż o  p ra c u ią  
ca i b a rd z o  m a ło  z a rab ia jąca .  S p o ­
strzeg łem , że podczas  ca łodz iennego  
d n ia  p acy  ci m a l i  ch łopcy  n ic  n ie  jed 
li. B iedac tw a!  Polec iłem  n a t y c h m i a d  
rozpocząć  w y d a w a n ie  tymi ch ło p cem  
o b iad ó w  z k a sy n a  urzędniczego . P ła ­
cili za to  grosik i,  aby  jeść za zap raco  
w a n e  p ien iąd ze .  Ale jakie  da ło  to wy 
n ik i1 Z ja k im  e n tu z ja z m e m  i h u m o ­
r e m  p raco w a li  ci m a lcy  i ja k  bardzo  
byli szczęśliw i ich rodzice!

—  Robotnicy' czuli, że się idzie do 
n ic h  z sercem . I to  p rzy czy n i ło  się do 
w y tw orzen ia  a tm o s fe ry  z a u fa n ia  mię 
dzy  robo tn . k a m i  i d y rek c ją .

—  T a m  k ażd y  chc ia ł  n a j le p ie j  
sw-ej fa b ry c e  służyć,' T a m  n ie m a  
■wprost in n y ch  p o z a  f a b r y k ą  sprawo 
T a m  s ą  dobrzy ' i o d d a n i  sp ra w ie  lu 
dzie  •— m ó w i P a n  P re z y d e n t  z zap r  
łem  o  tych , k tó ry c h  w y chow ał,  k t ó ­
ry ch  o dzw ycza ił  o d  to le ro w a n ia  z ło ­
d z ie js tw a  i k tó ry c h  n a u c z y ł  godności.

—  Dużo, n a p r a w d ę  dużo, m ia łem  
p rz y je m n o ś c i  w ty m  C horzow ie—-kou 
k lu d u je  P a n  P re z y d e n t

MOŚCICE.
D ale j  o p o w ia d a  P a n  P re z y d e n t  .o  

n o w e j  fa b ry c e  zw iązk ó w  azo to w y  di 
w  M ościcach i jako  m o tyw y , k tó re m i  
się k ie ro w a ł ,  p ro p a g u ją c  m yśl zbyćto- 
wra n ia  te j  fab ry k i ,  poda je :

—  Polska , k tó r a  z a t ru d n ia  p r z e ­
szło 70 p ro cen t  og ó łu  ludnośc i  n a  ro
l i ,  zyzlri -r* rj /~v£pr*a n i r ^ T /y n o  m  n  71 t
w ości em ig rac ji ,  n a  szy b k i  p rzy ro s t  
ludnośc i,  da le j  z p o w o d u  konieczno^ 
ci u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ju ,  k tó re  m o  
że się d o k o n a ć  ty lk o  p rz y  ro z w o ju  
k o m su m e j i  ro ln ic tw a ,  p o w m n a  dążyć 
do  in te n sy w n e j  gospudark i-  W  la tach , 
gdy  m y ś l  ta  zos ta ła  rzu c o n a ,  w a r u n ­
k iem  w p ro w a d z e n ia  w życie tego has  
ła, by ło  za o p a t rz en ie  ro ln ic tw a  w p ro  
d u k ty  azo to w e  ta n ie  i w Polsce w ypro  
d u k o w a n e .  In ic ja ty w a  b u d o w y  n o w e j  
f a b ry k i  azo tow ej oparta  by ła  n a  r a ­
c h u b ach ,  iż z a p o trz e b o w an ie  n a  n a w o  
zy sz tuczne  będz ie  znaczn ie  w iększe, 
an iżeli m ó g ł  dać  C horzów . T ak ie  by ły  
ra c h u b y .  Ale n ie  p rz e w id z ia ły  o n e  jed  
n e j  rzeczy. R a c h u b y  te n ie  p rzew id z ia  
ły  k ry z y su  św ia tow ego. M im o  to p ie ­
n iądze , k tó re  poszły' n a  Mościce nie 
są s t raco n e .  Mościce b o w iem  zwięic 
sza ją  siłę  o b r o n n ą  Polsk i.  W ia d o m o  
przecież, czem  jes t  k w a s  azo tow y, lub  
s ia rk o w y  d la  p ro c h u  K w as azo tow y, 
c h lo r  —  to p ro d u k c je  Moście. Azot —  
to  w yży w ien ie  k ra ju ,  to  jego  o b ro n  
ność. I m y ś lą c  o  całe j  Po lsce  i M o ś­
cicach  m ó w i  P a n  P re z y d e n t

ZAGADNIENIA KRYZYSU USTRO  
JOW EGO.

—  Myślę, że w y jd z ie m y  z b iedy, 
w y b rn iem y .

N as tęp n ie  ro z m o w a  toczy  się o 
k ryzys ie  i n a  zap y tan ie ,  czy  wro jn  i 
je s t  ź ró d łem  kryzysu ,  P a n  P re z y d e n t  
o d p o w ia d a  tw ie rd ząco  i doda je :

—  W o jn a  jednak  b y ła  n a s tę p s t ­
w em  błędów', w y n ik a ją c y c h  z chciwoś

W szys tko ,  z a ró w n o  złe ja k  d o b re  
i m iłe  szy b k o  m ija . Za ledw ie  tydzień , 
j a k  za s ta n a w ia l iśm y  się  i n a ra d z a l i  
n a d  p rzy jęc iem  i u ło żen iem  prog r . .  
m u  w ycieczk i F i d a k u  z W a rsz a w y ,  
p rz y je c h a l i  zabaw ili  w śró d  nas  tr/.y 
dn i  i już  ich n ie m a .  Z aszczy tny  o b o ­
w iązek  o rg a n iz o w a n ia  p rzy jęc ia  m i ­
ły c h  gości z W a rs z a w y  p r z y p a d ł  w u- 
d z ia le  Rodzin ie  W o jsk o w e j ,  k tó ra  z a ­
p ro s i ła  do pom ocy , Z w iązek  P ra n y  
O b y w a te lsk ie j  Kobiet,  H a rc e r s tw o  i 
T o w a rz y s tw o  K ra joznaw cze.

Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  źle się n a d a ­
j ą  d o  o rg a n iz o w a n ia  okaza łego  m a n i ­
fe s tacy jnego  p rzy jęc ia  zb io ro w ej  w y  
cieczki, m oc  m ie sz k a ń c ó w  w yjeżdża  
z W iln a  d o  rodzin ,  a ci co p o zo s ta ją  
sp ę d z a ją  św ię ta  p rz e w a ż n ie  w ścis- 
łem  g ro n ie  n a jb liższych , r e s ta u ra c je  i 
k a w ia rm e  są  w p ie rw szy  dz ień  św ią t  
n a  m u r  z am k n ię te ,  ba  n a w e t  k o m u n i ­
k a c ja  a u to b u so w a  n ie  fu n k c jo n u je  
W  ty ch  w a r u n k a c h  n ie m a ło  czasu  i 
t r u d u  k o sz to w a ło  p rz e w o d n ic z ą c ą  Ro 
d ż in y  W o jsk o w e j  p. P e łc z y ń sk ą  uło 
żen ie  i u s ta len ie  p r o g r a m u  t r z y d n io ­
w ego p o b y tu  w ycieczki wr W iln ie .  
T ru d n o ś ć  by ła  te m  większa, ze k a ż d y  
dz ień  oczek iw an ia ,  p rzynos ił  coraz  to

ci ludzk ie j.  Chciw ość  zaw sze  mści się. 
Mam n a  m yśli chciw ość  cudzych  ziem

Roż.inowa p rzechodz i  d a le j  n a  le­
m a t  k ry z y su  ' i s ł ro ju  k a p i ta l i s ty c z n e ­
go i o  u s t ro ju  k o m u n is ty c z n y m . O te in  
czy k a p i ta l iz m  się p rzeży ł  P a n  P r e z y ­
d e n t  m ó w i:

■—  U stró j k ap i ta l i s ty c z n y  w leprji 
n ie  p rzeży ł  się, ty lko  ^w y ro d n ia ł  w n'.e 
so l idności ludzkie j .  Na tem  po lega  r.u 
ła s łabość  u s tro ju .  T k w i o n a  w tem, 
że pozw oli ł  o n  na  rozw in ięc ie  się n a j ­
w s trę tn ie jszy ch  p a sk u d z tw ,  k tó re  po 
chodzą  z chciw ości ludzk ie j .  W  tem  
leży jego b łąd , i nie tw o rzy  on  p e w ­
n y c h  gorsec ików , k tó re  b y łyby  w  s ta ­
n ie  u t r z y m a ć  jego  „ lin ię  ‘. Chciwość 
ro z k ła d a  o rg an izm  k a p i ta l iz m u  w 
b rz y d k i  sposób.

O k o m u n iz m ie  P an  P rezy d en t  s ą ­
dzi, że:

—  C ały  ten  e k sp e ry m e n t  k o m u n :  
styrc z n y  jest  t a k  n a d z w y c z a jn ie  pou 
czający- On też s ta n o w i  p rzy k ład ,  prz 
kład , że re  fo r  m ow  an i  o św ia ta  w' s p o ­
sób  n a rz u c o n y  z góry , n ie  m oże m ieć  
pow odzen ia .

—  P rz y ro d n ik ,  k tó ry  chce  p r a c e  
w ać  twórczo , m us!  wiele czasu p o ­
święcić n a  to, b y  m ó c  wreszcie  zacząć 
e k s p e ry m e n t  rea l izow ać, Dla p rz y ro  
rinika jeg o  d o św ia d c z e n ia  są  z p e w ­
nośc ią  da lek o  p ros tsze  i m n ie j  skotn 
p l ików  arie. I jem u się zd a rza ,  że w' 
o s ta tn ie j  chw ili  s tw ie rd z ić  m u  wy pa 
da  przeoczen ie .  Idzie  o to, a b y  tych 
om y łek  b y ło  na jm n ie j .  M ożna je p o ­
p ra w ia ć  i p o p ra w ia ć "  aż w reszc ie  do 
chodzi się do  m o m e n tu  rea lizacji .  Do 
p ie ro  w'óweza,v g d y  już  n ie m a  możli 
wości b łędu , a otiaT>' s ą  w ykluczone, 
n a s tę p u je  m o m e n t  k o ń cow y  re a l i ­
zacja

W  s p ra w a c h  tak  b a rd zo  skom pli  
k o w an y ch ,  ja k  z a g ad n ien ie  u s tro ju  c.i 
tego życia  gospodarczego , jest tak, 
juk  z dośw iad czen iem  przyrodnik^.- 
S p raw n  u s t ro ju  gospodarczego  jest 
n a d z w y c z a jn ie  z łożona, n a d zw y cza j  
nie. E k s p e ry m e n ty  d rogo  kosztu ją .  
N a jd ro ż e j  zaś ko sz tu je  e k sp e ry m e n t  
bó lu  i k r w i  P rz y ro d n ik o w i  ta k ic h  me 
to d  d o św ia d c z a ln y c h  nie w ołuo u p r a ­
wiać.

O h a s ła c h  k o m u n is ty c z n y c h  P an  
P re z y d e n t  pow iad a :

—  Sądzę, żer n a w e t  p a u s tw a .  im n  
u s tró j  r e p rezen tu jące ,  m o g ą  z n ich  fi: 
i ów dzie  sko rzys tać .  I n a w e t  p o w ie ­

dz ia łbym , z p o w odzen iem . M ają b o ­
w iem  w iększe  szanse  ic h  rea lizacji  i 
n ie  tak , j a k  tam , gdzie s ię  je p ro p a g n  
je. T a k  s k o m p l ik o w a n a  rzecz, ja k  ust 
ró j,  m oże  się zm ien iać  ty tko  w drodzćT 
ew olucy jne j .

Bo k o m u n iz m  to e k sp e ry m e n t ,  k to  
ry  p o tw ie rd z a  teorję ,  że d o k try n e r s k i  
sposób  re fo rm o w a n ia  św ia ta  m us i  za 
wieść. E k s p e ry m e n t  ten  m oże znisz 
c /y ć  i jego p rzec iw n ik ó w  i jego au to  
rów , ale u d ać  się nie może. J a  jirzy- 
lia jurn it  j n ie  w ierzę  w możliwmść u da  
niu się te g o  ek sp e ry m e n tu

A o  przyszłośc i m ów i:
Idea łem  byłaby' b a r  m on  ja w s p ó ł ­

p ra c u ją c y c h  ludzi zm n ie jszen ie  s p rz e ­
czności m iędzy  o b y w a te lam i,  n a ró d . i 
m i, p a ń s tw a m i.

—■ N iem a u s tro ju  skończonego  i 
n ie m a  u s t ro ju  skończen ie  d o s k o n a łe ­
go. Św iat jest c iąg łe  w ru c h u  i w in ien  
b y ć  w' ru c h u  —-  ku  szczy to m  Nie wr> - 
O brażam  so lne  u s t ro ju  —  m ów i P an  
P rezy d en t  —  któryby1 s ię  m ia l  z a irzy  
m ać  wr m iejscu . N ajw ięce j  p ięk n a  i 
zd row ia  m ie śc i  się n ie  w jak ie jś  skoń 
czotnej lo rm ię ,  lecz w  życiu, w .w o  
lufc.fi. E w o lu c ja  zaś  u s tro jo w a ,  t© 
nuuisz iz ro k u  n a  ro k  w górę  N adzieja , 
że idzie się k u  lepszem u, u m a c n ia n a  
osiąganera-i w y n ik am i,  jes t  d la  cz ło ­
w ieka  wszyistkiem wy doby ć się  z blo 
d y  m o ż n a  wówczas, gdy  się  m a  za u 
fan ie  do tego, co się  już osiągnęło  i 
gdy  sfę wierzy, że ju i ro  będzi k p sz i  
i p iękn ie jsze .

—  ,t ą p i e j ' ’1 —- oto  cel., ku  k tó re  
m u dąży' ludzkość. To „ lep ie j " jest  .ilu 
cz łow ieka  rzeczą  tak  w ie lk ą  i d o n io s ­
łą, że wy"bór u s t ro ju  w y d a je  się po- 
p ro s łu  gtupstw7em.

—■ T o t co  u w a ż a m  za u d a ł  u s t ro ­
jow y  d la  o b y w a te la  —  to m ożność 
w sp ó łd z ia łan ia  cz łow ieka  w ewolucji, 
wr p o d ą ż e n iu  k u  „ le p s z e m u '1.

—- W d ążen iu  do d o sk o n a ło śc i  nie 
m a  końca . T rz e b a  być  n a s ta w io n y m  
na p ię k n o  w' n rc liu ,  n a  p ię k n o  w s a ­
m e m  d ą ż e n iu  d o  p iękna .

Na z a p y ta n ie  czy' k a p i ta l iz m  powi 
■nien odbyć, ew o luc ję  ku leps/.nm i. 
P a n  P re z y d e n t  o d p o w iad a :

— N a tu ra ln ie ,  w in ien  o n  odbyć 
sw'ą ewmlncję i to  już  w ielk i czas, aby 
się do  te g o  zabrać . M am  w rażenie ,  że 
z n a jd u je m y  się w łaśn ie  ,,na zakręc ie  
M am  też n adz ie ję ,  że św ia t rozpoczn ie  
tę ew oluc ję  od  leczenia  u s tro ju .  P o ­

wolne, s to p n io w e  zmiany',  da ły b y  n a ­
dzieję  lepszej przyszłości.

ROLA PO L SK I, ID EA LIZM  I R EA ­
LIZM.

A ja k a b y  w  tem  była  ro la  Polsk i 
m ów i:

—  Je s te m  o p ty m is tą  co do roli na  
szej, j a k ą  o d e g ra m y  w  przyszłości.  Ma 
m y  bow iem  coś, czego nic  m a  Zachód.

W  tem  m ie jscu  P a n  P rezw len t  
w sp o m in a  ro z m o w ę  sw ą  z p e w n y m  .In 
gtikicni, k tó ry  odw iedz ił  Co w sw oim  
czasie na  Zam ku- Anglik  ten pow .e- 
dział do P ana  P re z y d e n ta :  „N a Z-teho 
dzie d o la r  c iągnie  w szystko , co lep ­
sze1’. W  Polsce tego do la ra  n a  czele 
.Anglik iiiie widział. Nie wid.,ial leg > 
do la ra  nie d la tego , ż P o lsk a  je s t  b ie d ­
n ie jsza  od Z achodu , ty lko  dlatego., że 
w Polsce  ludzie  m a ją  jeszcze1 in n e  ce ­
le, poza w zbogacen iem  się, k tó re  jest 
n a jw y ższy m  id ea łem  n a  Zachodzie-

—  '1 a m  już niiody-rtbonacze-k lęka 
się —  m ów i P an  P rezy d en t  —  b y  ni,1 
zostać  o k rz y c z a n y m  z p o w o d u  nad  
m i a r a  idea lizm u.

Idealis ta , r o m a n ty k  i n i e n o r m a l ­
ny -— to na Z achodzie  sy n o n im y . W 
Polsce, ludzie  p o t ra f ią  p r a c o w a ć  d!u 
idea łó w  bez reszty, w s tu  p rocen t  a cii. 
P ien iąd z  w ich pracy nie g ra  żad n e j  
ro le  U czym y się z ro k u  n a  rok i w i­
d z im y  też, jak  w ielu  lu dz i  z n a jd u je  w 
Polsce zad o w olen ie  z p racy , n ie  z pic 
n ię d /y  i nie z in teresów . S tać  ich na 
to!

-— Jes tem  re a ln y m  cz łow iek iem  -  
p o w iada .  Jeżeli  w y s tę p u ję  p rzec iw k  ) 
dem o ra l izac j i  p ien iądza ,  to nie d la te ­
go, ab y m  był p rz e c iw n ik ie m  d o b ra  
by tu .  D obrobyt p o w in ien  być p o  w 
s /ec lm y , w ów czas  d op ie ro  jest  m o ż l i ­
wa komsumeja. Gdy zaś je s t  k o n su m  
c ja— jes t  p io d n k c ja .  P rzez  ro zb u d o w ę  
p ro d u k c j i  t rzeba  w przysz łośc i  s tw o ­
rzyć  koiii junkturę  d la  ludzi p racy . Tyl 
ko  pod  ty m  w a ru n k ie m  w ydobędz i - 
m y  się z n aszych  t ru d n o śc i  i nasze j  nie 
cloli. Je s tem  zw o len n ik iem  tak ie j  p ra  
cy, k tó ra  podnosi  d o b ro b y t  V b ie ­
dzie  n iew iele  m oże w y ro sn ą ć  w b ie ­
dzie  ty lko  m ożna  w i ( te  rzeczy z ro z u ­
mieć. Trzeba dla  lego ogólnego  dobro  
by tu  p raco w ać .  P raca  d la  d o b ro b y tu ,  
to ca łk iem  co innego, niż w ydzierana* 
przez jednych  k ę s a  cli lob a innym .

K m y ś ląc  o w ie lk ich  sp e k u la c ja c h  
m ów i:

eaflfrfi&MałMŁsg

Gorĝ rtowa przed sądem przysięgłych.
Rzeczoznawcy r,a w rSc m \:

kltAtiuW, (I’a i |.  — I)z.a na T O p ra y it 
przeciw  Gorgoirow, J w-ni u wał najp ierw  -1 y - 
refctor Paóstwowege Zakładu to d a iu a  Żyw­
ności Zailjjrod w uprawie pn.ep i-owa.i/suij ,-I 
fah badań  nad śladam i krw i. Dyr. Żmigród 
w-j jaśniał, że przedm ioty byiy badane m eto­
dam i klas};w aen.i, iitianowicie jji-óbi, b tnzy- 
cfyi;(iw ), m etudą Teićhm ana widmown I p ró ­
bą biokigiczną. Są to  klasyczne metody, sto 
sow ane p rz j baatanin plum  krw i na  przedm io 
tacli. W yjaśnia, że w tych badanineli chodzi 
ło  o stw ierdzenie obeciuwiel krw i na  przed 
raiotat h, a  jeżeil k rew  m s ta la  stw ierdzona, 
t< jakiego rodzaju  jes t ta  krew, ludzku ezy 
Jiw łerrtea. B adania w re-iz ia ir cheinjl sądo 
wej dotyczyły ty lko  stw ierdzenia obecności 
k rw i ludzkiej ezy zwierzęcej, liatom lost u le 
dotyczyły grupo wości lirw i. B adano rów nież 
ślady krw i na chusteczce sposobem  benzydy 
nowym.

P ro k u ra to r zapytu je  rzeczoznawców, czy 
krew1 ludzka e n a jd o n la  się na iu tra r  od zew 
lu t .  z czy ed w ew nątrz. Kzeczoznawca stw icr 
dza, że krew  w ajdow -ała się na dole rękawa, 
u dalej n a  podszewce praw ego ram ienia, a 
wiee od strony  w ew nętrznej.

Zkolei zeznaje prof. H irszfeld z W arw a 
wy, który  na  w stępie w yjaśnił fachow e zasa 
dy badania grujzowośei krw i, puczem omówił 
próby, polegające na  ba-daniu surow icy dane 
go człowieku. O dnośnie-do  e.spertyzy łwow - 
sk iei, w ykazała »na, że na ‘-utrze oskarżonej 
ziiajdow ała stę krew  n lbo oskarżonej abiu 
n fiary . W  dalszym  ciągu p ra ł. H irszfeld po 
lem izow ał z w ywodam i p ra f. W estfalewiczu 
na tem at łloścł dośw iadezeń w spraw ie krw i, 
k ló re  jego ziłanicni nie są  tak  W gałe. —  Po 
tych zeznaniach zarządzono przerw ę .

Po  p rzerr.le  dyr. Zuiigroti na życzenie prze 
wodnlezącego < uińv. ii organizację Państwow-e 
go Zaktadn B adania Środków  Żywności, zaz 
naczjćąe, że  insty tucja  ta w yposażona jest 
w jak  najnow sze i najlepsze aparaty .

W dalszym  ciągu przęsłu clii w- aiH» prof. 
O lbrychta, k tó ry  w pi-zemówicniu swem op i­
su je  sw ą k a rjc rę  w dziedzinie medycyny sr,

dbw ej od r. *109. P ra f. H irszfeld ceni tako 
św ietnego uczonego nie uw aża gc jednak  za 
eksperta. Omawia urzeczenia biegłych prof. 
Westfrflcwiczir i Op.eńskiego. O dnośnie do 
znalezionego n* m iejscu zbi odui kału, stw icr 
oza, że nie był (o kat ludzki, iecz prawdopc 
dobnie psi.

W  duiszyrn ciągu prof. O ibrycht om awia 
pc.szczcgółne eksperym enty biegiych lwow­
skich , stw ierdzając, że na dokładne zbada­
nie w szystkiech nade.słan,ch przedm iotów  po 
trzehaby było nie czterech dni, u  eo najm niej 
4 miesięcy. P rzy  oznaczaniu grupo wości krw i 
posługiw anie się m etodą beuzydynow ą jest

niedopuszczalne. Na kilku przedm ioiaeh, ha 
których Wełi w arszaw scy nic wykryli śladów 
krw i, prof. O lbryehi z pom ocą n u to d y  spek 
f(OłeSową w yoazała ona  ślady krw i g rapy  A. 
prof. O lbryehi om aw ia kw estję cłiosteewki, 

i,uózicat-j w piwnicy, zaznaczając, że przy 
poddaniu ohusteczwi badaniu  m etodą tiilra- 
fjolełow a w yaazaio ona ślady krw i grupy A. 
t. n i.  1 .ust. Następnie praf. Olbryeh* wysunął 
w niosek o pow ołań1 p jak o  rzeczoznawcy prof. 
.M. ii-e h 1 <- wsk i *go z K rakow a czemu jednak 
sprzeciw ił się przew odniczący, obaw iając sic 
now ej scysji z obroną. Na tein rozpraw ę za­
kończono.

tnteligentych zastępców n« woj. W arszawskie, 
ł ó d z k i e .  K ieleckie, 

B iałostockie, N owogródzkie, St*ni«ław ow akie i T * m o p o lik ie  przyjm iem y zaraz, 
S iczegó łow e oferty reflek tan tów , życiory# i referencje upranzc Spółdzieln ia 
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Niemcy protestują przeciwko debacie 
w periamtóiiie angielskim.

L O N D Y N  (Pat). W  zw iązLu tz p ro  
tt-słeni jah i  r z ą d  Rzeszy N iem ieck ie j  
poleeii złożyć s w e m u  a m b a s a d o ro w i  u 
L o n d y n ie  p rz e c iw k o  d e k la r a c jo m  
p rzeds taw ic ie l i  s t ro n n ic tw  p o a c z a s  de 
bałty w  Izb ie  G m in  13 hm . w ofic ja ł

LIPSK, (Pat)-. — W ZweuŁac koło  L ip ­
ska  bojów ka n ltł^ra .saka napad ła  bru taln ie  
na jednego z m iejscowych robotników  pol­
skich, k tórego dotkliw ie pobiło  i obrzucono 
stekiem  wyzwisk. W B ttterfeld aresztow ano 
nez pow odu, na zasadzie ustawy o ochronie 
państw a i narodu, robotn ika polskiego Jana

—  Kleszcze, w k tó re  jest w zię ty  
śwral, -znajdują .się n ie ra z  w rę k a c h  
hien- Czyż w ie lk ie  sp ek u lac je  n a  gieł 
d ach  a m e ry k a ń s k ic h  i w ie lk ie  z n ich  
p ły n ące  za.robki -— co jest z resz tą  
kw estją  przesz łośc i—o z n a c z a ją  d o ln o  
b y t  ogńlu?

D alej m ó w i  P an  P re z y d e n t  o c z y ­
s tym  in teresie ,  ro ln ic tw ie  i p racy :

—  K ażda  p ra c a  tw ó rc z a  jest  l / y -  
s t j ł n  Łnie-resem. W a rs z ta t  ro ln iczy  w 
n ic z e m  n ie  k o l id u je  z in te re sa m i  p a ń  
s tw a  i spo łeczeństw a. W»y.vstiae w y ­
siłki —  zaznacza  P an  P re z > d e iP :  —  
aby po d n ieść  dochodow ość  ro ln ic tw u , 
h a rm o n iz u ją  w zupełności z d o b rem  
jmwSzecłuiem w k ra ja c h  rolniczycłi. 
D o b ro b y t  ro ln ik a  -jest d o b ro b y te m  
p o w szech n y m . D o b ro b y t  m im ika 
oznacza  ro z k w it  p a ń s tw a .  Czyż ru / i iu  
lscraasowe o p e ra c je  tw o rz ą  coś? Nie 
tylko, że m e  tw orzą ,  aie często n i s z ­
czą. K a p i ta ł  zaś w in ien  bu d o w ać ,  i to 
jest  >ego rola.

—  irieiijądz s a m  nic w ysta rczy  
T rz e b a  s tw orzyć  k o n ju n k t i i r ę  dla l u ­
dzi p ra c y .  M uszą być  ludzie, k tó rz \  
p o t ra f ią  p ań s tw a ,  nasze  /.uś p a ń s tw o  
w szczególności, p rz e b u d o w a ć  n a  -or­
g a n iz m  zaclKfdmki-europejski. Ale bez 
jego  w ad. T rz e b a  «eai o rg a n iz m  w_\ po 
saży ć  w zróżaiiczkow aną j irodukcję ,  
k o n c e n t ru ją c ą  m a k s im u m  p ra c y  iudz 
kiej. K u l tu ra  je s t  p o t rz e b n a  w k a ż d y m  
dziale. Z w łaszcza  p o trzeb a  k u l tu ry  p ra  
c \ .  G dyby n ie  by ło  „A zo tu 11 w Jaw orz 
n ie  —  m ó w i P a n  P rezy d en t  —  nie by 
loby  C horzow a  i ludzi k tó ry m i  m ógł 
b ym  C horzów  u ru ch o m ić .  C dyby nie  
by ło  C horzow a, nie b y łoby  .Moście. .V 
nie b y ły b y  m oż liw e  różne  p race  w 
przeszłośc i i w przyszłości,  g d y b y  nie 
by io  Ghemiez-negu In s ty tu tu  Bada rz­
ez ego.

O W ŁA SN Y CH  PRACACH I ZAMIA­
RACH.

O sw oich  w y n a la z k a ch  i p a k n i a c h  
m ów / P a n  P rezy d en t :

—- Wiszystkie m o je  p a te n ty  i w y n a  
łazk i s to ją  do dyspozyc ji  p a ń s tw a  i 
jego fa b ry k .  W szy s tk ie  z resz tą  o d d a ­
łem m e m u  Insty tu tow i-  U trzym yw ał 
się on  w szak  z m o ich  p ra c  tw órczych . 
N a jd roższen ,  ttrojeni d z ieck iem  b y ł  ten 
In s ty tu t  B adaw czy . P o w o łan ie  go do 
życia  i z ach o w an ie  go pr-zy życiu  ny- 
ło no ją  p o trzeb ą  i d o  tej p o ry  cokoi 
w iek m a m  n em eg ó  oa-daję C hem iczne  
m u  In s ty tu tó w ; B a d a w e z tm u .

—  Podczas p re z y d e n tu ry  z a ni ed by 
w a lem  tę- p racę  n a u k o w ą ,  Z chw ilą  j a d  
n ak ,  gdy  p rz e s ta n ę  być p re z y d e n te m , 
w ró cę  do -niej i b ę c ę  p ra c o w a ł  w Che 
m ic z n y m  In s ty tu c ie  B adaw czym

N a z a p y ta n ie  co będz ie  jeśli P a a  
P re z y d e n t  p o n o w n ie  zos tan ie  ob rany  
—  odpow iedz i  n ie  było.

P i l i l i  ^ “ 5

krem•cia
n y c h  ko łach  an g ie lsk ich  p a n u je  p rz e ­
k o n an ie ,  że r z ą d  atugieliski n ie  pono  
si o dpow iedz ia lnośc i  za  p o g lą d y  w y ­
rażo n e  p rzez  cz ło n k ó w  p a r la m e n tu .  
T e n  -punkt wodzenia zos tan ie  przećłst.i 
wio.nj a m b a sa d o ro w i  n iem ieck iem u .

Szykany przeciwko PolaKom w Niemczech.
I  r ta n tk a . Jes t to  już 49 w ypdek pozbaw ie­
n ia  ber jakiejkolw iek przyczyny w olności m o  
białej obyw atela połskiago. Konsul polski in- 
terw enjow al u właściwych w ł i .p o l ic y jn y c h ,  
ittanagając się ukaran ia  w innego I zwolni . 
nla t  rbanika. D o  n a b y c i a  v p i e r w s z o r z ę d n y c h  

m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

W H M M m

G O Ś C I E  Z W A R S Z A WY
inną  cy frę  u c z e s tn ik ó w  wycieczki i 
n iem a l  do o s ta tn ie j  chw ili  n ie  b y ła  ści 
śle o k re ś lo n a  god z in a  n ad e jśc ia  p o ­
ciąg  i

T y m  oko licznośc iom  p rz y p isa ć  iw 
lęży, że t a k  m a ło  przedstaw dcieli  spo 
łeczeńs tw a  w ileńskiego, w ita ło  w y ­
cieczkę F id a k u  w W ie ]k i  P ią te k  na 
d w o rcu ,  n ie k tó rz y  u fa jąc  k o m u n ik a ­
tom  p r a s y  p rzy b y l i  n a  dw o rzec  po  j e ­
denas te j ,  n ic  nie wiedząc, że n a s tą p i  
ła  z m ia n a  i że r a d jo  sygn a l izo w a ło  n a  
dejśc ie  poc iągu  na  dz ies ią tą .  I.ecz B o ­
że D rogi, k tóż  ina  czas  w W ie lk i  P i ą ­
tek siedzieć ze s łu c h a w k a m i n a  u- 
szach. S p o łeczeńs tw o  w ileńsk ie  n ie  
jes t  e k sp a n sy w n e  i ha łaś l iw e , j e d n a k  
n ie  m n ie j  szczerze p ra g n ę ło  p o w itać  
se rdeczn ie  tych, k tó rz y  p rzy b y l i  do  
nas ,  b y  w c z te rn a s tą  rocznicę  o s w o ­
b o d zen ia  W iln a  z r ą k  bo lszew ick ich  
zw iedzić  nasze  m ia s to  i złożyć w ieniec  
r a  g rob ie  po leg łych  p rz y  zdobyciu  
W iln a  w  p a m ię tn ą  W ie lk a n o c  1919 
roku .

P o m m o ,  iż poc iąg iem  sp e c ja ln y m  
p rzy b y ło  750 osób, w łaśc iw a  w yciec / 
k a  F id a k u  zorgani zow ana  i p r o w a ­
d z o n a  p rzez  p. L u b ień sk ą  p rz e w o d n i ­
czącą  Koła Po lek , i w icep rzew o d n i

czącą  Żeńsk iego  F id a k u  s tan o w iła  o 
sób 150, p rzew ażn ie  z W a rsz a w y  i je j  
okolic . Z d w o rca  uczestn icy  w yciecz­
k i  p i lo to w a n i  jirzcz ha rce rzy  i h a r c e r ­
ki, dos ta l i  się a u to b u sa m i  do  z a m ó ­
w io n y ch  loka li  w sch ro n isk u  Sióst:1 
M is jonarek ,  Św. Zyty  i po hote lach , 
by  po  n o c n y m  w y p o c z y n k u  już w cze­
snymi r a n k ie m  rozpocząć  c iężką  p racę  
zw iedzan ia  n a jc ie k a w s z y c h  z ab y tk ó w  
naszego  m ias ta .

Pod  t ro sk l iw em  i i rm ie je tnem  kie 
ro w n ic tw e m  p. Docenta  Ki zeinioni i 
m il i  nasi goście zwiedzili  w  .sobotę 
C órę  Z am k o w ą, Kościół Św- Anny', U- 
n iwensytet,  P a ła c  R eprezen tacy jny ' 
i t. d. b ra l i  u d z ia ł  w so len n e j  R ezu re ­
kcji  u św . K az im ie rza ,  a jootem zw ie­
dzali  k r y p tę  L w a  S ap ieh y  u Św, M i­
chała . W  W ie lk a n o c n ą  -Niedzielę po 
w y s łu c h a n iu  Mszy w  Osi rej B ram ie ,  
zwiedzali  k o śc ió ł  Św. Teresy' i m u i y  
Bazylja-nów, d a w n y  R atusz ,  ghe łto  
s ta r ą  symagogę, kośc ió ł Św. P io tra  i 
P a w ła  i un ie  zabytki.

W  pon ied z ia łek  o godz in ie  dz ie ­
s ią te j  r a n o  odbyła , -się na c m e n ta rz u  
Rossa p o d n ios ła  u ro czy s to ść  -złożenia 
w ieńca  n a  grob ie  po leg łych  osw obo- 
dzicieli W ilna ,  w p ię k n y c h  s łow ach  
p rzem ó w ił  ks iądz  k a p e ła n  Śledziew- 
ski,  p rzem aw ia ła  ró w n ież  p. L u b ie ń ­
ska  i m ie jsco w y  przeds taw ic ie l  F e d e ­

rac ji ,  a o rk ie s t ra  w o jsk o w a  o d eg ra ła  
m arszu  ża łobnego  i je d n ą  z piesui. 
M roźny w ia t r  i deszcz ze śn ieg iem  nie 
pozwoliły ' wycieczce n a  d o k ła d n e  zwite 
d zen ie  Ro-s.sy, lo m bardz ie  i że m ia ła  
o n a  jeszcze w p ro g ra m ie  szereg koś­
c iołów do zw iedzenia .

D la nas  w iln ia n  n a jm i 's z ą  częścią 
p ro g ra m u ,  d a ją c ą  m o żn o ść  z a p o z n a ­
n ia  się i nnwiiązania bliższego k o n ­
ta k tu  z gośćm i z W arszaw y , byd p o d ­
w ieczorek  u rząd zo n y  yv pon iedz ia łek  
po m ięd zy  godz. 4 a 6 w  c u k ie rn i  Czer 
w onego  śz tra ll t i .  Na -tym p o d w i e c z o r ­
ku  w y tw o rzy ła  s ię  o d ra z u  c iep ła  s e r ­
deczna  a tm o sfe ra ,  p rzedstayviano  się 
sobie w za jem nie ,  z a jm o w a n o  g r u p a ­
mi m ie jsca  przy s to l ikach ,  goście nasi 
ro zp y ty w a li  c iek aw ie  ja k  to b y le  
n a  tą  p a m ię tn ą  W ie lk a n o c  p rzed  
c z te rn a s tu  la ty ,  lub  też żalili się na 
z im n ą  n ieg o śc in n ą  w ileń sk ą  pogodę  i 
jiewuie n iedogodnośc i  mie.szkaiiiow-1 
po s c h ro n isk a c h  'Młodsza część wycie 
czkow iczów  i w ib tb te ,  'ziorganizoyyału 
sobie p r z y  d źw ięk ach  o rk ie s t ry  d a n ­
cing, re sz ta  zabayviała się ożyyyooną 
w eso łą  rozm ow ą, w ę d ru ją c  od s to l i ­
ka do s to lika, s ta r a ją c  się  poznać* jak  
n a jw ię c e j  osób

P a n  B u łh a ro w sk i  k ró tk ie  swoje 
przemóyvienie o w z a je m n e j  -miłości 
m ie sz k a ń c ó w  W iln a ,  W arszaw y ' i in-

nyu-h m ias t  naszego  jiańs tw a , ze sp o ­
lonych ui.iością  Ojczyzny' zakońozyi 
o k rzy k iem  na -cześć N a j ja śn ie jsze j  
R zeczypospolite j  p o w tó rz o n y m  przez 
wszyystkicli zeb ran y ch .  B u rza  o k la s ­
ków  n ag rodz iła  śliczne se rdeczne  
p rzem ó w ien ie  p an i  M asie jew sk ie  j, 
k tó ra  w p o e ty c z n e j  l i te rack ie j  fo rm ie , 
w y raz iła  radość  spo łeczeńs tw a  w i le ń ­
skiego i  p rz y ja z d u  tak  m iły ch  gości z 
W arszaw y , rad o ść  a za ra z em  i oba-  
yyę że d la  p rz y b y sz y  ze stolicy, gd.-ie 
w szystko  jest  n a j ładn ie jszó  i najlft)/- 
sze, nasze  W ilno  i jego m ie sz k a ń c y  
m u sz ą  się w y d ać  szarzy , sk ró iiu i i  i 
b ladzi,  żc m y -c h o ć  cz u jem y  głęboko, 
n ie  u m ie m y  tego b ły sko tl iw ie  i h u c z ­
n ie  u zew n ę trzn iać ,  n ie  m a m y  tak ieg o  
h u m o ru ,  gdyż h is to r ja  n a sz a  i życie, 
ta k  się u k ła d a ją , ,ż e  rad o ść  w n a s  spla 
la się pow agą , by  z n o w u  zakończyć  
się uśm iechem . Na zak o ń czen ie  p 
L u b ie ń sk a  w yraz iła  w  serdecznych  
słowrach  podz ięk o w an ie  R odzin ie  W o j 
skow ej i ty m  w szy s tk im  co byli je j  
pom o cn i  o raz  p. D ocen tow i K rz e m ie ­
n io w i za zo rg an izo w an ie  tak  m iłego 
przy jęc ia ,  i w ręczy ła  a d re sy  z p o d p i ­
sam i członków' w ycieczki p a n u  D o­
cen to w i (Krzemieniowi i Rodzinie  
W ojskow 'ej.

P o  sk o ń c z e n iu  te j  części o f ic ja l­
nej tańce  i ożyw iona  ro z m o w a  p r z e ­

c iąg n ę ły  się d o  g o dz iny  -siódmej. W  
to k u  p o g a w ę d k i  p a n i  L u b ień sk a  zo­
b l igow ała  cz łonk in ie  k o ła  Po lek , P Ż P  
i P O W  i inne  p a n ie  do  n a p i s a n a  i n a ­
des łan ia  do  cen tra l i  Żeńskiego  F id a ­
k u  w W a rsz a w ie  sw o ich  w sp o m n ień  
z dz ia ła lnośc i  d a n e j  o rg a n iz a c j i  w o k ­
resie  w ojny , d a n e  te  są p o trzeb n e  do 
w y d a w n ic tw a  o b razu jąceg o  u dz ia ł  ko 
biot w  w a lk ach  o niepodległość.

P o d z iw iać  n a le ż y  odwragę te j  czę­
ści w ycieczkow iczów , k tó rzy , (pomimo 
o d s t ra sz a ją c e j  iście z im ow ej pogody, 
zam ias t  p rzy jść  n a  pod w ieczo rek  do 
S z tra l ia  w ybra li  się n a  w ycieczkę da  
T ro k .  ś m ia łk ó w  ty ch  by ło  sporo , 
gdyż zapełn ili  aż d w a  au tobusy ,  żal 
n a m  ich  było  pod w ó jn ie :  p r im o , r.e 
zm arzli ,  a isecundo że pozbaw ili  na* 
m ożności p o z n a n ia  siebie

W reszc ie  o godz in ie  dziesiąh-j 
w ieczór, po żeg n a l iśm y  n a  d w o rcu  
m iłych  n a sz y c h  gości, w y ra ż a ją c  s e r ­
deczn y  żal, że og ląda li  W iln o  w 
l ia jn iew dz ięczn ie jszym  okres ie  p rz e d ­
w iośn ia ,  p rz y  fa ta ln y c h  w a ru n k a c h  
a tm o sfe ry czn y ch ,  a nie w  m a jo w e m  
.dońru  i c u d o w n e j  szacie  zieleni.

Z o f ja  K alic ińska .
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W IEŚC I I 3B R A Z K I Z  KRAJU
hurtu; zamach na Irnji Trahiszai — Siiwałtl.

Na lrn ji kolejow ej Ywudazkł — Suw ałki w
•d E g łaśe i 1 kim . od granicy pruskie, robo! 
aalk W ysork i znalami a a  lo rze dsra  bak i żela / 
ne jeden  od drugiego w odległości 138 m ir. 
H aki usunięto , pow iadom ione zas o lem 
wład*e śledcze w szczęlj tlosuodzem c

N ajpraw dopodobniej hak i zostały podłe 
żonę w celu spow odow ania w ykolejenia poclsj 
gu, z-nmierzana jednak dokona*' tego w spo- 
.*óii rńcutttołny, bowiem stw ierdzono, że prze­
szkoda ta  na szynach k a tash o fy  sj>0wodować 
by n ie  mogła.

Tragiczna przeprawa przez Jezioro.
G rupa p łja iy a n  gości ae w si Itiehałlszw i

jjni z a ż w n is k ie j  p o  s u t e j  u c z c ie  n a m i e r z a ł a
dłzsł; ' s ę ici-z.iy przwz j n & m  K arw ia do a ) 
a ieau-ej wsi Puzynie. W czasie przepraw y 
przez j.-zior*. -  *#śź wywróciła się w raz z

6 osobam i. Z ' .zim nadu& ła pom oc a zaścian 
k a  G ór/szk i dw oje osób utonęło. Są to  Mi- 
chalina M jteeka ia t 23 i Jan  Bolesławow ie/
lat S i, m ieszkańcy wsi M-lehałi.szki. |e).

RuPzlszxi. Zalesie.
PO DSUM O W ANIE W  PRACY 

SPOŁECZNEJ.
Zakończenie sezonu [pracy społecz.no-oś- 

w-hito-iy-j pozw ala na ogolne zestaw  enir w> 
wików, TeTen naszej gminy zn a jd u j; się n 
-stadjuin ogniskowaniu tych prac, za wyjal 
k iem  nektórych ozgaiaizacyj. Dla przejrzy *1 » 
ści podsum uję pracę  poszcz.egódnyeh ośrod­
ków. a więc:

k u d zsL . Na czoło wysuwa się Z w. Strze­
lecki męśski i żeński. ij’o*iada świetlicę w ki- 
U u  w ynajętym  czasopism a j sk rom ną 1 
bljoteezkę. /.ujęcia świetlicowe odbyw ają się 
dwa razy w tygodniu. Urządzono 2 akadem je, 
k ilka przedistawreń oraz zorgan zo-wano cn o 
żeński. Istnieje rów nież dobrze prosperujnc: 
Kaca Stefezyka posiadająca 597 czł„ obró ' 
/za r. 1932) — 330.494 zł., czysty zysk 
1992.97 zJ. W skazuje to, że kierow nictw o tej 
placów ki znajduje się w dobrych rękach 
Równ.eż kooperatyw a pod nazw ą „S p ó jn ią ' 
p o  (hw ilow ycb załam aniach  uzuraw .u sw t 
gospodarkę, Członków 89, obró t wynos' 
27.472.87 zł. D alej K 1J. W. o id czi., k ló rt 
w ybudow ało wła*®ą scenę. Słabiej p rzeasl v  
tjii.i c.ę Sfit&l uJuia .'nn , k tóra poaiaua o rk ie­
s trę  dętą. Należy wsjpomniec również 0 km in 
• e j  bibljotece w ędrow nej zfożonrj ze lf>€i 
tomów beletrystyki i 88 tomów rolniczych 
dziel. W obecnym se oni® w ędruje o n .  z Ku 
dziszek do Połukni a następnie do Rudnik. 
Sztuką sceniczną opiekują  się. Zw. Slrzejcci.i 
i K. P. W.

Połuknie. Na czele Zw. Strzelecki męski.
Członków 2.i, którzy zdobyii się na wietlicę, 
p ism a do czytelni oraz rad jo . Zajęcia świet 
licowe odbyw ają się 2 razy  tyg. W  zim ie p ro ­
wadzono kursy  wieczorowe dla dc. osły .-h 
w ram ach ,,Str: eh-a" Urządzone 2 a k a d ru j -  
i jedno przedstawienie.. Istnieje tu SMP i 
chó r mieszany. S taran iem  miejscowego pro 
fcoszcza w ybudow ano dom ludowy

Rudniki. W! głębi puszczy R udnickiej nr 
gaDĆŁuje się życie w ram ach Zw. Strzel., li 
czącego 36 czi Posiada też świrtHcę ze sceną 
i  czytelnią

Angiewki. Od k liku  lat p rosperu je  ‘ m e 1- 
»ie św ietlica w w ynajętem  m .eszkaniu. Za­
jęcia odbyw ają się 2 razy  w tyg. ze średnią 
frekw encją 38 osób. Urządzono 2 akadem je 
(. dw a przedstaw  i. mi a. Istniej chór m iesz:; i.y 
s wietliczan.

St. Alięilzyrzrąze. Już 2 la ta  7. rzędu jf. 1 
p row adzona świetlica o p rzeciętnej frekw en­
cji 30 osób, zbierających się dw ukrotn ie w 
tygodniu na zajęc-ia. Urządzono 2 akadem ie 
(' choinkę

O prócz tego corocznie prow adzi się na 
terenie jpm.my akcja  odczytow a dla wsi przy 
pomocy ąparwtu ..Orsz-ak". W  tym roku p o ­
gadanek z higjany w ysłuchało ogółem 1432
osoby.

Jeżeliby rozchodziło się o  nazw iska trze­
ba byłoby wymienić piY/edcwszystkiem na  i- 
czycreLstwo jcakm k. Zw, Naucz. Polsk i, da- 
dej kolejarzy  ft KOP

lV arto‘ w tern miejscu apj-oslowat opinję 
t u  do -ludności uaezej giwiiy. Otóż wibi u 
łn fo .m acjom  w  pra»ie le ren  rasz podhig 
<pisu z 1931 t . wy, auzał na 1,1.972 ludzi tylko 
109S osób narodow ości żydowskiej, Rtówskre.j 
i rosyjsk iej. S. Ł

Nu«o-Swiącl8ny
Z ŻY C IA  M IE JS C O W E J S P Ó Ł D Z IE I NI.

On-igdaj odbyło się tu  doroczne walne 
zgrom adzenie członków  miejficowej spółdzicl 
n i pod przew odnictw em  p. Brzor.eck.iego J a ­
na.

Zebranie powyższe miało prz-fcieg bardzo 
ciekawy. Ze złożonego przez zarząd spraw uz 
dan ia  wynika, liż rok  kryzysow y 19.32 by* 
w yjątkow o poniyślny *łla s-połdziieini. W tym 
czasie , ‘kiedy sklepy pryw atne uskarżały się 
n a  ogrom ny spad ik o-bro-tów — spółdzielnia 
Utrzymała sw oje n a  p<>ziotmie roku ubiegłe­
go. kiedy sklepy p ryw atne li kw idow ały Się 
w len lub m ny sposób, -  spćłdzaeliua wyprą 
eow ala bardzo pow ażną nadw yżkę, bo aż zl. 
•3,321

Powyższe najrwjTnowniiej świadczy, iż t»!- 
•tieajie spółdzielni, która, odgryw a i o-lę, n  e 
-tylko czynnika regulującego ceny, ale dosl ir 
czającego pcw-ne i nAefafiszowane artykuły, 
jest coraz btcrdziej doceniane przez ludno.>ć 
•niejscow ą To leż dorobek spółdzielni wzir. 
.sta z roku  na  rot, d dzisiaj posiada hiz w-ias 
ny*b funduszów  na sum ę zł. praw-b 11,00*1 
— ol.iroty w ynoszą zł. K0,00l>.

W alne zgrom adzenie uznając tak  zasług' 
ja k  i bezinteresow ną pracę obecnego zarządu 
w osobach: pp. Rfitwiruskiego, Michałowu': e 
go i 8wirbutowiicza, postanow iło wyrażać im 
gorące pocrzięk-owanle za pożyteczną i owoc 
n ą  p racę  d la rozw oju spółdzielni. 7. n a d ­
wyżki operacy jnej, k tórą  p raw ie w całoó;: 
p rzekazano na fundusze niepodzielne, przez 
naoaono zł. 100 —  n a  pomoce szkolne dla 
na jbardz ie j niezam ożnej młodzieży. Pow yż­
szy  czyn, godny podkreślenia , świadczy wy 
mownie, iż spółdzielnia poza spraw am i go* 
pndarczemii, s ta ra  się przychodzić z pomocą 
tym , którzy jej bardziej potrzebują.

Z innych spraw zasługuje na  uwagę uch­
w ała w alnego zgrom adzenia w zyw ająca wła 
dze spółkllzit-Tni dio likw idow ania sprzedaży 
na  (kredyt, k tó ra  do tej pory  byta bardzo groź 
n era  zjaw iskiem  w życiu spółdzielni.

\Y \n ik i pracy nowo-święciańsikiiej spółdzielni 
»twi»lrdzają, iż -nawet w czasach najtrudn iej 
•zych, może się z poow dzeniem  spółdzielnia 
rozm ijać, jeżeli na  m iejscu znajdą  się ludzie 
chętna do p rac j społecznej. Obecny.

Postawy.

l-ROGRAM PP.aC KOŁA R  B. W. R.
NA SEł-ON LETNI.

W dniu  9.IY odbyło się drug irt w sezonie 
w iosennym , zebranie członków  i sym patyków  
B15WR, na k tó r tm  po załatw ieniu spraw  o r­
ganizacyjnych, w ygłosił pogadankę n a  tem at 
rohńczy  agronom  p. Nawojski. Jako dóbr/, 
z.nająey glebę tut. terenu, podzielił ją  n a  roju 
ny t. zw. poletek dośw iadczalnych, na k tó ­
rych m ają  być upraw iane zespołowo mar 
cliew, bu rak i i brukiew . Zapoznał również 
z-inanych  z upraw ą gleby i pielęgnowaniem  
tycti rośiiin. Poniew aż tut. .Koło składa się 
przew ażnie z rolników , przeto przy uk łada­
niu program u p racy  na sezon letni postano 
wlo-no. że każdy członek Koła, posiada |ący 
z.iemi*ę, m a prow adzić poletko dośw iadczal-ir. 
na c.o wszyscy w-yraztó swą zgodę. Inicjato 
r-m  tego p ro jek tu  był sek retarz  Kola p. 
Aloszkowski, k tórem u pow ierzono ogólny 
dozór. Pt* tees Koła p. Rybak, jako  doświao 
cze-nj ro ln ik  m a służyć radą  i być przodow 
n ik ion  w tych pracach.

WspółpTace w  zakresie przysposobienia 
Rolniczego przyszedł agronom, pow iatow y r* 
Źukćel, k tóry  żywo i-nttresuje się naszą dzia­
łalnością i w każdym  w ypadku przychodzi 
z fachow ą pomocą.

Niezależnie od prac rolniczych, w p rogra­
mie Kołu uw zględniono prace społeczne nad 
podui'!esicni* tm uśw iadom ienia ludności na 
ak tualne tem aty  jak : Zgromadzenie N aro­
dowe, W ybór P rezydenta Rzeczypospolitej, 
zm iany w ustro ju  samorzadowy-m. Sądy Roz­
jemcze i K cm te ty  Finansowo-Rolne. Uw­
zględniono też UToczy/siości, oh diody' d święla 
państwowe.

Na wymictHcue toranly podjęli sśę w ygło­
szen ia  odczy-tów sekretarz  Koła ip. Moszkow- 
ski i p. Kaczmarski), prezes Kolej. Piźyspos. 
Wio jak., członek tu t. Zarządu. P. K aczm arski 
do organizacji RBWR należy już od k ilku  lat 
ii w popr.zedn.icm miejscu swego pobv!o 
by ł roTigan.izn torem Kołu Głuiimego w 
Zelwie pow. wołkcwyrskiego. Na tul. teren! 
dał się poznać ludności jako świetny mówca

Rozwój tut. Koła postępuje v, szybkiem  
lem ptę i  P lok zyskał /„u fan 'e  truAj-scówcj 
hidiności, o  czem św iadczy ciągle w stępo­
w anie now ych członków i z\vracan;e się lud 
riosci po rudę do Bloku we wszystkich spra- 
Wacb.

Rozwój tut. Koła ma wiele flp zav,'dyęez:“ 
nia ki trown;kowi S ekretarja tu  Powiatowego 
p. Łutka*izewiczowł, który  nadaje  ogólny kie 
runeik p racy  Koła, z uw-zgęd.iiienie.n w arun 
ków lokalnych. W bieżącym  sezon 'r obiera! 
przybyć osobiście d la  wygłosz-hnia *>dezvlu 
i rów nież w ystarać się o wyjazd prelegentów  
7 pow.lnfu, dla wygłoszenia referatów  po l;- 
tyczno-go<spodarczyełi.

Ponadto z  uczniów, którzy* ukończyli Ud, 
szkołę zorganizow ano zespół Przysposobieniu 
Rolniczego. Kr rów nictw o zespołu ob jął kil 
row ulk szkoły p. Mo«s k o p k i .

Święta Wielkanocne 
na boqranscsu,

W  pierw szy dzień  Świąt WSelŁanocy zu- 
azodł rzadki wypadek przyjaznego z lliż m ia  
alę polskiej straży granicznej z litew ską. Ko­
m endant odcinku granicznego ofiarow ał ko 
mendamte v, i i n o srrm  żołnierzom  „święcon* 
w postaci 1 aszyka ja j. B raterskie zbliżenie 
*diu straży  granicznych datu je  się od ehwtli 
w yrato r a a ia  przez Kopistów kliku żołnierzy 
litew skich z n u rt M ereczanki, do tąd  wpadli 
ścigając przem ytników .

W art"- zaznaczyć, że w roku  bieżącym 
i na pog.aniezu  sow ieckim  m inęły św ięta nie 
zwykle spokojnie. W szędzie doi się zauważyć 
HtcKumk życzliwy straży sow ieckiej do 
św iętujących kopistów , k tórym  żołnierze so­
wieccy przesyłaH życzenia.

tebyr iffizta nie sk»kała.,.
Na s tac ji P rąd y  kolo M ołodeczna z  po 

ciągu osobowego y yskoezyła Adela Balcewicz. 
m ieszkanka, wsi Kowale gm. lebledzlewskiej. 
lecz tak  nieum iejętnie, iż doznała złam ania 
rek i i ogólnego pntłgązenia,

Pow odem  była chęć un iknięcia sp raw dze­
n ia  biletów.

Odwieiziono ją do  szpitala w I ebiedzlewle.
(c).

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy.

W  m aj. Pow idoki, gm. i różańskiej (pow. 
w ileńsko — trockiego) dostał się w tryby 
k iera tu  r* bot n il  W itold Szuszkiewicz. Knn 
neg w stanie b. ciężkim  przew ieziono do 
szpitala św. Jakóba  w W ilnie. F. ochodJzente 
w toku. W fny osób trzecich n ie  stw ierdzono.

Za 17 zł Z £ b lł  człtiwl«ka.
W  Niemcnczynle listonosz W ładysław  

Sienkiewicz w ystrzałem  i  rew olw eru zabił 
A ntoniego B artoszewicza. Przyczyną zabój 
stw a było praw doponobiiic nieporozum ienie 
n a  tle uregulow ania długu w kwocie 17 zł. — 
Sienkiewicza zatrzym ano. Ikocltttdzenie w to ­
ku.

Postrzalłli kobietą.
W e wsi Androny (pow. Postaw y) podczas 

praw osław nego nabożeństw a nieznani sp»aw 
cy zaczęli strzelać na  w iw at, przyczem  z ra ­
nili D om inikę Mackiewicz, m ieszkankę wsi 
Paszkow o gm. poshtw sklcj, lak  ciężko, iz 
stan  je j zdrow ia budzi obawy. W drożono 
dochodzenie.

Twórrzość Kazimierzu 
Łęczyckiego

O gólnie  zn a n y  w  s fe rach  W iln a  p. 
K az im ier?  Le<tzycki n ap isa ł  now% 
sz tu k ę  p. t. „K siążę  \  o p a r tą  n a  stfi- 
su n k a c h  po lsk ie j  eToigracji we P ra n  
cji. P ie rw sza  p re m je ru  te j  sz tuk i  (xf 
będzie  się w b ieżący m  mic-siącu w te ­
a trze  N ow ym  w P o zn an iu .

P o z a le m  piisze p. Łęczycki p o ­
wieść z tego sam ego  środow iska . Ż y ­
cie e m ig ra n tó w  po lsk ich  we F ra n c j i  
zna  p. Łęczycki b a rd z o  dobrze , gdyż 
od 1924 r. do 1927 r. p ra c o w a ł  we F ra n  
cji ja k o  nauczyc ie l  szfkpjty polskiej.

P rz e d  p a ru  la ty  p. Ł ęczycki stal 
się u  na„s w W-.ilnic szczególnie  p o p u ­
la rn y  po w y s taw ien iu  sz tu k i  p. : 
. .Sz tuha“ , o tóż  obecnie  sz tu k a  ia m t 
być s f i lm o w an a  przez jedno z po lsk ich  
to w arzy s tw  fi lm ow ych . (W(»)

Sprawozdanie z działalności 
Związku Nauczycielstwa 

PolsKlego.
W  bieżąc) m m ies iącu  p o w s ta ła  v 

Wilnie. Sekcja  K ie row ników  p u b l icz ­
n y ch  szkó ł p o w szech n y ch  7. N. P. 
Celem SeJtcji jest  a) d oskona len i?  
sjsfeoły {>od w /gięciem o rg a n iz a c y j­
nym , w y ch o w aw czy m  i d y d a k ty c z ­
n y m ,  1)) p o p ie ran ie  i o b ro n a  p ra w  
cz ło n k ó w  Sekcji z a ró w n o  w d z iedz i­
n ie  ich s łużbow ych  in te resów , jak  i w 
dziedz in ie  w e w n ę trz n e g o  życia szko­
ły; c) rozw oj życia ko leżeńsk iego  i to ­
w arzysk iego . Ś ro d k a m i do os iąg n ię ­
cia ok reś lonego  w)'żej celu są: a) tr- 
rząd zan ie  zeb rań  d y sk u sy jn y ch ,  o d ­
czytów i t. d .; bj p o d e jm o w a n ie  p rac  
zw iązan y ch  z r e fo rm ą  sz k o ln ic tw a  
pow szechnego ; c) w sp ó łdz ia łan ie  z 
w ład zam i szko lnem i w zak res ie  p ra c y  
nad  o rg a n iz a c ją  i rozw ojem  szk o ln i ­
c tw a  pow szechnego ; d) p rz y g o to w a ­
n ie  ina terja lów ' i pe ty cy j  cło o d p o w ie ­
dn ich  w ładz  rządow ych  i organiz-acyj 
spo łecznych ;  e) o rg an izo w an ie  w ycie  
czek ce lom  zw iedzan ia  róż.nych typów 
szkół Do Z a rz ą d u  Sekcji weszli k ie ­
row nicy :  p. T racz  (przew odniczący ; ,  
p. Hytnek (sekre tarz) , p. B ogdański 
(skarbn ik )  i p. Siedlecki (zasl. s e k re ­
tarza) .

D n ia  8 hm , odby ło  się d rug ie  z ko 
lei z eb ran ie  Sekcji na  k tó re m  został 
wygł(vszojiy o d c z c l  p rzez  P- w iz y ta to ­
r a  M atuszk iew icza  n a  tem at:  „ k i e r o ­
w n ik  szko ły  j a k o  in s t ru k to r  m e tody-  
cz n y “ . Je s t  to jeden z cyklu  odczy tów  
ja k ie  b ędą  w t-glaszane w m ia rę  m o ż ­
ności na  z e b ra n ia c h  Sekcji. Odczyt p. 
w iz y ta to ra  w y w a la ł  żyw ą dyskusje .  
Były ró w n ież  p o ru sz a n e  sp ra w y  śc i­
śle zw iązan e  z p racą  k ie ro w n ik a  na  
te ren ie  ś /k o ły  i pow zię to  odn o śn e  re­
zolucje.

Jspon a pod znsklem wojny

W szltola.li tokijskich zorganizowano >: 
inlvxlzież.y s/.koTnoj liczne oddziały klnryo.li 
zadaniem jest rtbieiaisie po ulicach d.irow dla 
żołnierzy, znajdujących się na froncie

Na zdjęciu noszom "widzimy oddziały łych 
uczniów, przybranych w  m undurki w ojsko­
we, agitujących na ulicach Tokjo.

Owocn*} (tidałalnosć Komitetu Kolejowego
L o. P. P.

-ZCZĘŚĆ BOŻE NOP E J  PLACÓWCE.
Prz.y«tąpino tu ta j do budow y okazałego 

gnuichu Kasy Oiszczędności pow iatu postaw  
etciiego, który  ma ipowfitnć z j-ej w łasnych fun 
duszów  na  p lacu  iim. M arszałka J. P iłsud­
skiego.

JUŻ MYŚLĄ O 3 MAJU.
W dniu 13 kw ietnia br. obradow ało tu ­

ta j w alne zgrom adzenie obywateli i r . Po 
staw . Po lcrótkiem przem ów ieniu p. J. Kę 
słow icza w v‘oi!:o:io Kom itet Obchodu dnia 
3 Maja w s k ł : i p r z e s z ł o  10 osób. P ro g ­
ram  b. urozm aicony.

Oprócz tego Zarząd Pow. Federakjjd P. 7. 
OO. pod przew. prezesa p. Protasewioza 
fasew icza na czw artków em  posiedzeniu uzc/ę 
gółowo ustalił swój program  dodatkow y ob ■ j 
nrujący grem jalny  udział Oddziiałów zwa: - 
tych  Federacja P. Z. O. O. Zw. Rezerwistów, 
S trzelca i pokrew nych organizacyj. J. S.

C Z Y T A J C I E

„Weliny
W y d a n i e

R a d y  W ileń sk ich  Z rze szeń  Artyst.
z 20 reprodukcjam i,

Z »  w i e r a :
I. „W artość h istoryczna i a rty s­

tyczna gobelinów  K atedry wileńskie}** 
napibai D-r M orelowski.

II. ,  O brona gobelinów  w ileńfkich . 
Fakty, d o k u m e n t y ,  głosy prasy" o d ­
czyt M Znam ierow skiej. Prufferowej. 
„O gobelinach**, ośw iadczenia różnych 
instyt, i zrzeszeń w W ilnie i W arsza­
wie w spraw ie sprzedaży gobelinów .

CENA 4 ZŁ  50 GR.
Do nabycia we w szystkich księgarniach

W o je w ó d z k i  K o m ite t  K ole jow y 1 . 
0 .  P. P. p r z y s tą p i ł  d o  p rac ,  zwią ta 
u y c h  z u roczys tośc iam i o b c h o d u  10- 
lecih o w ocne j d z ia ła lnośc i  n a  lin ja; h 
W ileńsk ie j  D yrekc ji  Kolejowej.

Uroczystości t e  zbiegły  się z 10 tn 
tyg o d n iem  lo tn iczym , k tóry  będz ie  ob 
cho d zo n y  między* 14 a 21 m a ja  rb .

C harakterystyczrne  c y f r ,  i lu s tru ją  
w ysiłek  w łożony  p rzez  c z ło n k ó w  K o ­
lejow ego L O P P  do ro z w o ju  tej in s t \  
tucji.  1 tak  w  r o k u  1923 o rg an izac  ja ta 
liczyda 1500 cz łonków , /u* w r. 1933

ilość cz ło iików  w zrosła  do 11500. Już  
w 1925 r o k u  K om ite t K olejow y L. O. 
P  P. z ak u p i ł  z w ł a s m c h  fu n d u sz ó w  
dw a  aparaty* lo tn icze, w y b u d o w a ł  
h a n g a r  lo tn iczy  p o d  W iln e m , w y d a ­
jąc  n a  pow yższe  p rzesz ło  100 tys. zł.

N ieza leżn ie  od tego rozbuoow ał 
lo tn isk o  w M ołodecznie, Baranom 
czach  i in n y ch  p u n k ta c h  w o je w ó d z t­
wa

P ro te k to ra t  n a d  10 tygodaiiein 
Kol. L O P P  o-bjąl p re z e s  m ż F a lk o w ­
ski.

Ulgi taryfowe:
yEędzj-ministeTjalna K om isja Taryf© im  

na  [losieilzemu w hiiiLu 12 kw ietnia rb. roz 
w ażała w nioski w spraw ie regjonalnych ulg 
łaryfow yeh a la  Ziem Północno -— W schod­
nich, wysunięte prz*.Ł. lib ę  Przem ysłow o — 
H andlow ą w Walnie. Go do szeregu arty k u ­
łów wywożonych z tego terenu, jak  i co d* 
n iek tórych  m  izbędnych surowców, &pro\, ;i- 
dzanych przez przem ysł tych z.em Aomisi.i 
uchw aliła zn iik i taryfowe, pow odując s:ę 
względami na ogólną niezw ykle niepomyiMną 
sytuację gospodarczą, a specjaln ie na nieko 
i-zystae ipołożcnia geograficzne tych ziem • — 
W sz*zegó!nu.tcii Komisja porhanow-iła p rzy / 
nać ń proc. zmóżkę d la  m aterjatów  tartych  i 
Fbsanych  o k /jłortowainycTi z. t i re n u  woje- 
y,*ódf/tw północno — wscJKidnich przez Gdy 
,nię i Gdańsk oraz dla m aterja tów  tartych, 
wysyłanych z. tegoż terenu na rynek  krajow y 
na tvń!ie?«fiśe ponad 3U0 kim. śp raw y  ulg ia 
rjrtowMch, n.ś(rozstrzygnięte ostaecznie na tern 
po.sit-d zen.iu, utają  być jeszcze dtrdakowo z ha 
elano.

S kbła pilotów szybowcowych.

W

W  Czerwonym Kamięiiiu pod Lwowem w 
szkole pilotów szybowcowych, zorRaniżowa 
nej jir/.ęz Aeroklub lwowski, kształcą się licz 
ni studenci Politechniki, członkowie kotejo-

wego P. W. oraz uczniowie szkót średnich.
Na zdjęciu naszem widzimy slart szybowca 

szkolnegio typu C. W. J.

*.%4. ;.ęrr p

S P O R T
PIŁKARZE ŁÓDZCY W  W ILN IE.

Ł ódzka drużyna łlakoaliu , m ająca roze­
grać m-ecze w WtUnde, jest uw ażana za jedną 
z .Czołowych drużyn łódzkiej fet A P aro k ro t­
ny finalistę m istrzostw  „polskiego M anche­
steru ' Ifakoah słusznie chlubi się doskona 
tym  bramkarz-dm R apąport“m, graczem na 
mlftrę ligową. *

W  uh. sezonie nie w iodło się Hakoahowi; 
lecz olicrn.:i został on (poważ.nie wzmocniony. 
Jaik donosi prasą łódzka, H akoah pozyskał 
graczy w arszaw skich: E rem hcrga, Goldsta-
tera i Jośkowie za, z K rakowa — ligowca 
Bałsama, a ze 'S lanisław ow a: P ase ra .

Z łódzkich drużyn W ilno dotychczas i* 
działo ŁT.SG i W idzew. Obie d rużyny zaprę 
zentow ały niezłą technikę przy dhżej prze- 
bojow ości, to też mecze z niem i zawsze są 
interesujące.

Z innych projektów  należy wymienić za­
m iar Makabi zaproszenia krakow skiej Ma 
kahi. W ilno ma tak mato k on tak tu  z d ru ­
żynami Krakowa — tej k o l hk i polskiego 
pilka.rstwa — SB. m im o niezbyt dobrej obee- 
itio foriny krakow skich m akabistów , występ 
ifch bylliy wysoce cidkawy. W ten sposób 
moglibyśmy zestawiia łódzką i krakow ską 
klasę A z naszą. w. p. J.

SZTEKKER MISTRZEM EUROPY NAR. 1933
MiędzjTiarodowy tumie., zaw*odowych za­

paśników  o anistrzostw-o E uropy w W arsza­
w ie przyniósł zwycięstwo znnn-Piu Sztekke- 
row ł, k tó ry  w decydującej walce pokor i  
pruskiego atletę Urhadha zdozywając PjKuł 
mistrzowski.

A trakcją tu rn ieju  by ł śląski olbrzym  Gra­
bow ski o wzrośdie 2 m. 20 rtm ., k tó ry  odzic- 
dizSczył po  Pinecldra ty tu ł ..króla nelsonu". 
iPrz«grał on jednak do Sztekkera ti1 Ucbacha.

N*iep.okonauy przed w ojną Janos Czaja 
żywił sic 1y!kp okrucham i swej sławv. T en 
ongiś1 „.żelazny W ęgier" znalazł się dopD ra 
na szóstem  miejiscu Może bv" tylko pocie- 
szonv, iż jego zwycięzcy nigdy nie o.parlihy 
się mu w dn.iarh jego rozkw itu.

N agrody poza tern zdobyta: R w arjani — 
doskonały technik , Gruriin, którem u udało sh 
naw et raz zwyciężyć Sztutkike.ra ora,z. popu 
Lamy żydowski zajęaśnik Poshoff, k tó ry  zre­
sztą przekroczy ł już zenit sw ej formy.

w. p. j.
TRZY PIERW SZE DNI MIĘDZYNARODO­
WYCH ZAWODÓW HIPPICZNYCH W  NICEI.

W  Nicei rozpoczęły się m iędzynarodow e 
zawody hiilppaczne z udziałem  zawodników

8 państw . Z Polski b ierze udział w zaw odach 
5 oficerów  d 12 kozni.

W  pienwszym dniu rozegrane trzy  kon­
kursy , K onkurs 1-s.zy o nagroefę Komitetu 
m iędzynarodow ych zawodów wojsk owych, 
dlr koni k tó re  w Ndceii w ygrały 3 tysiące 
złotych i więcej. P idrw sze m iejsce zajął za­
w odnik belgjiski. Rtm. K rólikiewicz na  ,.M 
lo-rduie" zają ł m iejsce czw arte. KonkuTS drti- 
gi d ia kon.ii. k tó re  wygrały m niej niż 3 tys. 
Polacy n ie  wzięli w nim  udziału. K onkurs 
trzebi dlla jeżdźrów  i koni d"’(biuta.ntów w y­
grał W łoch, Z Polaków  -por. Rur.iński na  k j-  
mi/u „Resizka" zdobęf wstęgę honorow ą.

W drugim  dn/iu zawodów rozegTau-o kon 
ku rs  o przechodn' p uhar książnej d ‘Aosta. 
P ierw sze m iejsce zają ł jeździec hiszpański. 
7  Poaków  Kul-lsza na koniach „D oneuse" 
i „N ida " zdobył trzecią nagrodę, Szosland 
dziew iątą, K rólikiewicz —  wstęgę honorow ą, 
a Ruciński — wstęgę zwykła

W  trzeaim  dn u zawodów rozegrano kon­
kurs notęgi skoków  i szybkości o n ag rjd ą  
przechodnią arm,ji polskiej. Pierw sze m ie jy e  
zają ł po raz pierwszy F rancuz por. Bizard. 
Królik'.iw ie z na „M ilordzie" zdobył 8-mn 
nagrodę.

=  o § § o =

Sprostowanie.
W rubryce ofiar z dn. 15 b. m. w ydrukc 

wano. K iejsut Wtojciech Downarowicz na 
L. O. P. p. zam iast życzeń św iątecznych 
20 zł., pow inno natom iast być 2 zł. (dwal 
co naniejszem prostujem y.

Każdij niepotrzebny w am  dro­

biazg możecie ofiarotuać na lo­

terie dla bezroootnych!

Artystyczna wycieczka
z Zelwerowiczem do Łotwy.

Dnia 18 hm. porannym  pociągiem  w ar­
szaw skim  przejeżdżał przez W ilno w di idse 
do Łotwy dyrektor Zelwerowicz na czcie /es 
połu słuchaczy i słuchaczek Państwowego 
m etytutu  Sztuki T eatralnej. W  związku z tein 
na dworcu wileńskim  n a  długo przed godzi 
ną  7 min. 50 zgrom adzili się liczni przedmą 
widieK miejscowych sfer teatralnych z dye 
Rychtow.skim i dyr. Śmiałowskim na czele, 
oraz liczni wielbiciele łu.lenlu dyr. Zclwero 
wicza —  rozpraw iając z ożywieniem o no­
wym kierunku  sztuk i plastyestnej jaką pro 
,'paguje dyr. Zełwcro-wicz. Gdy naszedł pociąg 
— w iednyra i okien wagonu ukazała się 
uśm iechnięta tw arz dyr. Zelwerowicza. Zeb­
ran i pow itali go okrzykam i, i p raw ie na ty ch ­
m iast bblfljjli dyr. Zelwerowicza, zas/pu jąc  
pytai.lamii.

50 mtodych. pełnych encrgji i sosniłowti 
ts*  do szluki plastycznej i dram atycznej słu- 
chacz> i słuchaczek Instytutu po«taaow.:.*o 
przed/ięw jząć w*yolefzkę do Łowy, a przedew 
szystkiem do Brgi i Daugaypils. Sami złoź* 
li się na pokrycie kosztów podróży przy  wy 
datn y pomocy m at er jalnej d-T. Zelwer/*v‘ 
cza ii m -nisterslwa. Koleje polskie przyzna 
łv wyeleczee 75 proc., zniżki, koleje zaś łoJew 
sk ie  50 proc.

CcJcm t. ij wycieczki jest przedewszystkUnn 
pm pagandy sztuki pobikiej zagran icą, a nasię 
pnie poznanie k ra ju  łotewskiego.

Państw ow y Insts+ut Sztuki (daw niej S/.k*> 
ła D ram atyczna! w  Mrarszaw le jesi placów- 
ką o w ielkiej doniosłości dla naez»’!gó życia 
łearra/nego. Prow adzona jest p*xł dyrekcją 
Zelwerowicza, a i#lrtyiryywrłuą z funduszów 
5finj'sterstwa W. R. i O P. oraz M inisterstwa 
Spraw  J.agrank-zncch. Dlatego t-rż Łotwa o- 
c/ okujo wycieczkę Insty tu tu  z wiełkicm zarn 
teresow aniem . Jak  telefonują z Rygi, tamU-j 
sze spoieczeńsrwo wyłoniło specjalny  kom itet 
przyjęcia gości polskich. Na czelo tego k o ­
m itetu stanął znany W ilnu artysta  drnm ałycz 
ny, dy rek to r T eatru  Polskiego w Rydze, p. 
Czengery. iRomitet znoji iikiij - ,się prz}*byłynu 
im dczas całego ich pobytu na  Łotw-ie. KWale­
ry  przygotow ano w luksusow o urządzonym  
Domu Turystycznym  w Rydze na w arun ­
kach jak  na jhardz ie j przestępnych, gdyż np 
cena obiadu wyniesie zaf Hwic 2 łaty

Wvc.iecz.ka zwiiedW Rygę i okolice wieś 
łotew ską —- następnie  Daugarprils W  obu 
tych m iastach łotewskich zespół dyr, Zeiw; 
row icza urządzi przedstaw ienia pokazow e 
na  p rog ra ir k tórych złożą się deklam acje ul 
■wotów współczesnych autorów  — solowe ; 
chóralne, f«raHęm tntv sceniczne oraz grupowe 
ćw iczenia plastyczne. Cały program  bedv'e 
w ykonany w języku polskim  lecz specja ln ’r 
dla Łotwy p rzy golowano także deklam acje w 
języku łotewskim . Zakończeniem  wieczorn IhJ 
•dzie m azur w cztery  pary.

W  drodze pow rotnej dyrek tor Zelwero 
wicz zatzym a się razem  ze swym zeispołcm 
w W ilnie i ua prośbę W oj. Kom itetu do 
spraw  bezrobocia dn w Lutni w dniu  25 Jim 
o  godz. 5 po pohidntiu jeden wieczór, przez 
maczając całkow ity dochód  na rzefcz b r / ro b  
tnych W ilna.

Smakowita lektora.
Moja paru jak  ten czas lecil Toż ai* 

lak dawno jeszcze m ówili: cytrilzacja eu 
•ropejska polega na podziale pracy, na  6pe 
cjalizacji. To, że szewc szyje buty, a *ie 
swięcli garnk i lepią, ty lko  garncarze -— było 
jej cechą zasadniczą i dhm ą A d .':ś? 
Mniech b ierze Dzi.ś tak mówić, *o już staro 
modmel

Dawniej k a id y  m iał swoj resor! z. niego 
żył .i owszem, tył. Ot pisali w gazetach, żr 
nie przym ierzając w Ameryce, woził raz jr 
den taki turystów  j m iasto pokazywał. Tu 
laki dom, tu  taka osob iw ość  — sam e eir 
kaw ę rzeczy. No kiedy jego spytali, a co t ._  
za budowla po praw ej stronie ulicy, to *”i 
on pow iedział? Pow iedział, że me wie. Od 
praw ej strony  ulicy jest inny specjalista, 
a on sam, chwalić Boga, dwudzieści;: lat z 
tego żyje i chleb je, że lewą stronę, 1urv- 
■stom pokazu j-.., J o  ii był jego resort! A
cł*MV... ' • *

...Jak obejść się bez oliwy n icejskiej?
...m andarynki, rolmoosy i groszek zielo­

ny najtan ie j i w najlepszym  gatunku  u
Braci...

...Najlepsze cukierki i czekoladki w fir­
mie...

...Doskonała przypraw a do legum ia...
C zyjiw z to m oja pani, resort, ja  pytam  

się. Śmiać się pan  będziesz m oja pani, jak 
pow i-jnl Poczta wymyśliła sobie takie za 
jęcie!...

Tak mówiła gospodyni, u k tó re j jadam  
obiady. Osoba zażywna i dziarska, nie zni» 
sła mego niedow ierzania Pobiegła do kuch 
n i i  przynosi gazetkę. Czytam. „Łącznik 
Pocztowy Praw da coś słyszałem ! P atrzc i- 
no  trzeci num er już. I to jaki!

— Specjalnie wielkanocny! Go za w zru ­
szająca i -smakowita lektura! Te szpfotki, 
skum hrję, sery na b u rt i dclał! Te kiełbasy, 
polędw ice i miody kresowe d w ędliny <Ha 
sm akoszów! A dział św iąteczny! A babki, 
placki, sernik i, to rty  i m azurki rosnąc- na 
wodzie! —  Coś jak grzybv po deszczu, czy 
jak ?  Ja k ' to m ądry naród, c i panow ie na 
poczcie! Ktoś by m yślał, siedzi taki i I.- 
sty pieczętuje, albo „.odnośne" ru b ryk ' wy­
pełnia. A on ci... przepił ua „babę nńekosz- 
1owną a b. sm aczna" obm yśla, albo sos* 
do zimnych mięs! Jak  jaki M aiinett’! T y l­

ko tam (ego po p rrn c y p jiln y c h  m iastach ok 
woża, w sm okingach w itają mowy i wiei cc 
(Szykują. A tu tak i sam, albo -3 lepszy, bo kra 
jowego pochodzenia człowiek, w jede-na 
st*-m stopniu  służbowym fz tiooalkiem  na 
rodzinę ' kobcze  s':ę!

No ale lak to już u w szyslk j
Mniejsza, czytam y dałei!

—  Jak  świetnie zredagow any! Grydz w 
ski ze swemi „W iadoroościam ' Zapobiegają 
ecnri I.iteraturze i t. o "  nieeh się sclrowo. 
albo zarum ieni! Tu jest coś, na ozem s ą 
wzorować tylko! Oto a rlzk u ł o święconen 
oto na w ysokim poziom ie rozpraw a © po­
rządkach domowych. Jest i o Jwitęcon-n, w 
(Mwnrj Polsce i o przesadzaniu roślin  dc 
nk  /Aowi ch. o sam odziale S o azałjaeb . Jest 
i laki kącik zwierzeń — coś a 3a „w czterj 
Cc.-zy" z pism poczytnych i tan ich  Z naj­
dziesz Uim czytelniku w zruszające nżsto-rje
0 uwiedzionej... reklam ow ą taniością i ner
1 e w rozterce m iędzy... skum brją, a  sieł? 
wą po fińsku  a '-rtośniam* -wyznarła, tej 
k tó ra  p.erw szy Taz iprowadzilła paczkę 
żywnościową. Ja to  sobie tak  widzę — czul: 
i dobrzy ludzie, ci bezim ienni redak torzy  
..Łącznika"! — Przez żołądek do se re s" — 
oto ich m aksym a.

R edagują więc św ietnie. InTorma* F - l u ­
stracje , ko-iekursy z. nagrrd .im  Ogłoszeń 
1o i „Pogrzebow y kKui je r W arszaw ski" wię- 
c*fj nie ma. Jest i kącik hum oru : -— o pa- 
nfKimfgundz.śe j o tem, jak to studenci po 
wdesili r.n p rzystanku  fram w ajow ^m  og!c 
e zenie: „Przystanek zepsuty. W siadać na 
nastęipnym '! Jakoby ludziska słuchali Sw, 
cie .

W ogóle w spaniała tektura, co tu wiele 
gadać! Czytałem dług* z w ypiekam i i śłmą 
w ustach. (To te m azurki i wina św iątecz­
ne!!. Gdy skończyłem ogarnęło mnie rn; 
m a-zenie i Liryzm Ach! „takie skrzydła 
mieć taikiem życiem żyćf“...

Niech będzie co rhee! Niech sklepikarz 
ńa  rogu, przeczytawszy to  ornnówi m i oni* 
te c z p e  kredytu! Niech się dzieije co chce' 
M n*c o tem napisać. Choć przed święi-f*

Albo się iju, -ideały, albo sic, eh niem a.

I  ®®zczfjebną
m  m lf f l  11J i e m i n i e j s c r t ,

jeś li c h r o n i s z  s w o je  o b u w ie  I 
n o s is z  tan i, p raw dziw y  o b c a s  

g u m o w y

B E R S O N .
B o d z ie s z  n a  n im  c h o d z ił  
p rz y je m n ie  i e la s ty c z n ie ,  o- 
e z c z e d z is z  sw o je  nerw y , a  b u ­
ciki n ie  t r a c ą  n a leż y te j fo rm y  

C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e !

ijucusj g u m o w e

A n c n o i.
• T n m

R A D J O

Bojkę kobiety z kupcem.
Wileński „Tasiemka w spódnicy1' znslał unieszkodliwiony.

W ileńska „T asiem ka w spódnicy" Kostoc- 
k r terur>żująca od dłuższeg* czasi ze sw oją 
szajką kupców  i handlarzy  ul. Subot z, zakuń 
czyta cnegdaj karjerę .

P rzybyła ona  do jednego z kupców z żą ­
daniem  /łożeniu świątecznego haraczu, a gdy

ten  odmówił, rzuciła sfę ni u legł z nożem 
ran iąc  w ram ię. Między kupcem  a  Kastecką 
w ywiązała się zacięta w alka, podezjt, k tórej 
kupiec w yrw ał noż z ręk i kobiety 1 ugodził 
nim  k ilkakro tn ie  Kostecką, ran iąc  ją  w g«ow«* 
i szyję Odwieziono ją  do szp ita 'a . (c).

W IL N O .
&RO(DA, dnia 19 kw ietn ia  1933 toku .
11. 40- Przegląd prasy. Kon* m eteor. O  a r . 

1205 Muzyka z p trt. 13.26 Kom. m eteor 
14.40- Progr. dzienny. 14.46: Mozart — Ka» 
cert skruvpcowy (płyty). 15,16: Giełua ro łm  
r /a . 15.2a: Kom. Zw. Młodz Połsl . 15.35 
Audycja dla dzieci. 15.00: Muz^k.i francuska 
(pł fy). 16,20: „Najzoteon a PaiteJta" ode et. 
16.40: „C zternastołecle p racy  pisansaiiej Józe­
fa Pit iudskiego". 17.00: „N ajczęściej spotT- 
kane w ady w  nmrc7.aTj.ru śpiewu *w szkol* 
pow szechnej" odczyt. 17.20: Pi**śni fit-w ek ■- 
17.40 „Płaoe a bez-robociie" odizyi. 17.55 
P rogram  na czwarteik 18.00: ,.Zi.sadn.iiicze fci 
my w.świiecie organizm ów " od- zy* 18.25: Od 
czytanie wicTiszy konieursc-wych. 19.0 ) trodz. 
o dc pow . 19.10. Rozmaił 19.15 Nowości 
teatralne. 19.30: ,3oy-2el*Yrskt — kwrrCst
*lo.l.‘:<-V“ — felj. 19.45 P ras. dz. rad j. 20 00 
KoncłTt jazzowy. 20 55: W iad. aport. 21.0.1 
Koncert. 22.0-5: ,,N'a widin^kręgu". 22 26: „A 
kuku" *mówionv dw utygodnik h 1,Tnorystycz- 
ify. 22.55: Koni. meteoi 23.90: Muzyka ta ­
nce zjia.

W A P S Z A  V rA .
ŚRODA, duiia 19 kw ietn ia 1933 roku.
lf.OO: P łyty 17.1.z: P tyiy. 19.20: „Skrzyn­

ka IpooottoMra rolnic.za“ inż. W. Tarkow ski 
19.30: Feljeton  tit-"tracki p. t. .P ieśniarz Po 
w stania Styczniowego" p. M. Dobrowolsik" 
22.15: Muzyka -lekka z płyt 22.35: Odczyt 
w języku esperane-kim p. „K ultura ducho 
w a Polik i".

NOWINKI RI*DJ0WE.
WYNIKI KONKURSU POETYCKIEGt
Dzisiaj w środę tiraz ju tro  i pojutrze t 

god/. 18,25 rad josłac ja  w arszaw ska nada na 
wszystkie rozgłośnie krajow e spe jalną au 
dycję w związku z radjow ym  tonkursem  oc 
etyól im. Odczytane zostaną odznacz jne prz.-z. 
jury konkursow y utw ory na tem at  ̂„Poet:
—- „Grobowiec Nreiznancg© Zohi erzfi „Na 
.śmierć Żwirki i W igury . Z tysiąca zgórą ut 
worów poetyckich nadesłanych n a  ten kon 
kurs jury wybrało po trzy utw ory ia każd* 
z wymienionych wyżej tematów V  ten spo 
aób w drugiej plebise fow ej fazie konkursi 
radiosłuchacze głosami swemi zadecydują 
k tó r“ z wybranych przez ju ry  utw orów  o 
trzym ają pierwsze m iejsca w raz z nagrodam i 
p o '333 złote

MUZYKA LEKKA.
O godz. 20-ej odbędzie się przed m ikrofo­

nem koncert jazzowy w w ykonaniu zespołu 
złożonego z 14 osób tx>d dyrekcją zn mego 
kom pozytora przebojowych me-odyj H enry­
ka W arsa.

O BOYU-ŻEi,ENSKIM.
Odznaczenie nagrodą literacką m. W arsza 

wy głośnego pisarza TadeuszaPoya Żeleń* 
kiego w*Twolało w świecie literackim ożywin 
ne kom entarze i spory z.e względu na spe­
cjalne nastawienie społeczne laureata. Zarys 
jego obfitej twórczości di dzisiaj przez rad jo  
o godz. 19,30 p. R»man Zrębowiez.

V
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Z OSTATNIEJ CHWILI

„Pakt czterech został pogrzebany *

K u R J E K W I L E Ń S K I Nr. 100 (2041)

PARYŻ. (Pat). W  chw ili  w a ja z d u  
do S tan ó w  Z jedn  .czonych  H err io t  za 
m ieścif  w  „D epeche  de T o u lo u se"  zna 
mieminy a r ty k u ł ,  po d k re ś la jący  s z c /ę  
ś liw ą ew o luc ję  pojęć, ja k a  się d o k o ­
na ła  o s t a t n i o 'w  Anglji, a czego na  j ­
lepszym  d o w o d e m  są o s ta tn ie  debaH 
w Iznie  G m in  w sp ra w ie  p a k tu  cz te ­
rech  m o ca rs tw .  P a k t  ten —  m ów i Hth- 
r io t  —  zosta ł  już b e z p o w ro tn ie  p o g r /e  
h an y  i „m o ż n a  już  sw obodn ie  o(k!v- 
c h a ć '1.

Z m ia n a  pog lądów , ja k a  się ostał 
nio  d o k o n a ła  u ła tw ia  z a d an ie  F ra n c j i  
wr czasie sp o tk a n ia  w W aszyng ton ie ,  
gdzie  F r a n c ja  w raz  z p rzed s taw ic ie la  
m i in n y c h  m o c a rs tw  będz ifc 'm usia tu  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ro zw aży ć  zagadn i :

—  stwierora Herriot
n ie  w a lk i  z bez roboc iem , a n a rc h j i  gos 
p o darcze j ,  s p ra w y  celne, sp ra w y  cen 
i systemowT p ien iężn y ch

W  sp ra w ie  d e m a rc h e  a m b a s a d o ra  
n iem ieck ieg o  w L o n d y n ie  w zw iązku  
z d e b a tą  w Izb .e  Gmin, H e r r io t  pisze, 
żc jest to jeszcze je d n a  gaffa  d y p lo ­
m acji  n iem ieck ie j ,  p rzy czem  w yraża  
p rz e k o n a n ie ,  że A nglja  p o tra f i  b ro n ić  
sw obody  o b ra d  p a r l a m e n ta rn y c h .  
Niem cy, k tó re  n ig d y  n ie  m y lą  się w 
k a lk u la c ja c h  techn icznych ,  m y tą  się 
zaw sze w ocenie  czynników 7 m o r a l ­
nych . P a r l a m e n t  ang ie lsk i  n igdy  nic 
zgodzi się na k o n tro lę  h i t le row ców , 
p iz y c z e m  n a leży  p a m ię ta ć ,  że n ie  wy 
żyw a się b e z k a rn ie  na  w alkę  Izraela, 
s tw ie rdz i  to n ieb aw em  sam  Hitler.

Hitler na czele Stełilh&lmu?
BEK LI.n. (Pat). W  czasie  św ią t  od  

była się  w B eretblesgadem  w B a w a r  ji 
k o n fe re n c ja  H it le ra  z m in is t r e m  Seld 
tern. W obec p rzedstaw ic ie l i  p ra s y  Scld 
te- ośw iadczył, że k ie ro w n ic tw o  obu 
u g ru p o w a ń  n a r o d o w j c h  do łoży  wszel 
k ich  s ta ra ń ,  a b y  zacieśnić  węzły kole

żeń s łw a  m ię d z y  c z ło n k a m i S tah lhei-  
m u  a n a ro d o w o -so c ja l is ty czn y m i sz tu r  
m ó w cam i.  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  k rą ż y  
ły w B erl in ie  pogłoski, że H it le r  m a  
o b jąć  n a cz ln e  k ie ro w n ic tw o  po l i ty cz ­
ne S tah lh e lm u .

tiieiiopuszczenig Żydów do targów w L psui.
Skuiecżfid Interwencja konsula polskiego.

LIPSE" (Pat). R ad a  m ie jsk a  m. 
T ip sk a  o d m ó w iła  w szystk im  ob y w a te  
to m  p o lsk im  wTy z n a n ia  m ajżeazow ego  
.stoisk na  te g o ro c z n y c h  ta rg ach  wio- 
. 'cnnych. Je s t  to już c zw ar ta  z rzędu  
o d m o w a  w ładz n iem ieck ich  w odnie  
s ieniu  do  j a rm a rk ó w ,  jakie  rozpocząć  
się m a ją  w  d n ia c h  na jb l iż szy ch  FMkf 
ten  gfęboko d o tk n ą ł  k u p có w  polsk ich , 
d la  k tó ry c h  u dz ia ł  w j a r m a r k a c h  jest 
dziś  je d y n e m  b o d a j  ź ród łem  dochodu  
Szereg ro d z in  ży d o w sk ich  p o p a d ł  /  
tego p o w d u  w o g ro m n ą  nędzę . K o n ­
sul po lsk i in te rw en jow Tał wT tej sp ra

wie u n a d b u r m is t r z a  u z y sk u ją  zapew 
u ic n ie  co fn ięc ia  tego zakazu . W iado  
m ość  t ę  p rzy ję l i  Żydzi z praw-dziwą 
ulgą.

W YK Ll GŻENIE ŻYDÓW i LEW I 
COW RÓW  Z NIEM IECKICH ZWIĄZ  

KO W SPORTOW YCH.
LIPSK, (Pat). —- NiemieckK zw iązki p ił­

karsk i 1 lekkoatletyczny powzięły uchw aię, 
polecającą usunięcie ze stanow isk  k ierow ni­
czy en w erganizacjacfi sportow ych wszysl 
kich Żydów i osób o p rzekonaniach tewlco- 
w vch.

hitlerowska na terytorium Francji.
vVroga oosław i ludności.

YIETZ, (Pat). —- W czoraj grupa h itlerow ­
ców w branżow ych koszulach przybyła tu z 
Utberfełdu sam ochodam i udekorow aurm i Ha 
gam i ze sw astyką h itlerow ską. H itlerow cy zat 
rz jm a li się przed dw orcem  centralnym . — 
M krotce zebrał się do-kola nich tłum, który

p rzybra ł groźną postaw ą. Policja p rzeprow a­
dziła hitlerow ców  w raz z sam ochodam i do 
kom isaria tu , gdzie sp isano protokół, poczem 
zożądano od przybyłych natyehm iastow ogo 
( puszczenia tery torjum  francuskiego.

M a c  D o n a ld  w y j e c h a ł  d o  A m e r y k i .
L O N D Y N  (Pat). Mac D o n a ld  w r -  k u  21 hm . Mac D on a ld o w i to w arzy szą  

j< ch a ł  dziś d o  S tan ó w  Z jednoczonych , rzeczoznaw cy  gospodarczy .
P r e m je r  p rzy b ęd z ie  do Nowrego Yor-

Japończycy pod Pekrnsm.
PLK1N, (Pat). — Kopalnie węgla, eksplo- 

a* wane przez tow arzystw a angielskie, wpob 
fiżu T len — Tsiinu m usiały przerw ać pracę 
w zw iązku z operacjam i w ojsk japońsk ich  
W ielu bogatych Chińczyków porzuciło  si >je 
m iejsca zam ieszkania w obaw ie, że Japoń  
cz jcy  do jd ą  do Pekinu. Znaczne oddziały 
chińskie zgrupow ały się na praw ym  brzegu

I.uan.
PEKIN, (Pat). —  A eroplany japońskie po 

jaw !iy się dziś ran o  ponad m iastem  I <ing — 
Czau, położonein o 12 mil na w schód od Pi 
kinu. Aeronlany rzuciły kilkanaście bonih, 
k tó re  upadły jednak  poza m iastem , nie wv 
rządziejąc pow ażniejszych szkód.

Sowisły zwolniły sntssmwanycli 
oficerów chińskich

MOSKWA, (Pat). —• DziS ran o  przybyło 
do Moskwy lid oficerów  chińskich, w tern 
5 generałów Internow anych dotychczas w 
Toinsku. Przeszli c a l  granicę sow iecką w koń 
cu ubiegłego roku po rozbiciu ich oddziałów’ 
przez Japończyków . Chińczycy po południu 
w yjccnati specjalnym  pociągiem do W arsza

wy, skąd ud a ją  się w  dalszą drogę na z a ­
chód.

W kołach zbliżonych do am basady jap o ń ­
s k i e j  w Moskwie zw olnienie in ternow anych 
oficerów  chińskich uw ażane jest za dem on­
strac ję  wobec Japon ii

Traijsczny wypaduk *  czasie uczty weselnej
LUBI IN. (Pat). —■ U czasie uczty wesel 

nej w m ieszkaniu państw a Kom orow skich 
wy orzyl się nieszczęśliwy w ypadfk, Miano 
wicie, uczeń m iejscowego 8 ki. gim nazjum  
H*-nryk Górecki, pokazując prof. lejże szko­

ły Zygmuntowi W ąsowiczowi rew olw er nicu 
myślnie strzelił. Kuta zran iła  W ąsowicza cięż 
ko w brzuch. Spraw ca postrzelen ia  tak  przc- 

-Jtł sio wypadkiem , że popełnił sam obójstw o.

Kronika telegraficzna.
— W Duisburgu (Niemcy) spadł szybo 

wiec, doznając .poważnych uszkod'zeń. Ciężko 
ranny  pilot zm arł w czasie odw ożenia go clo
zpitalu.

— Ojciec Święty -przyjął w sali tromow -j 
pielgrzym kę stówa-zyszemia akadem ickiego 
..O drodzenie". ^

—u O w arto w M adrycie .m iędzynarodow y 
kongres oftalmolo-gów W okład de.l-lgacjl 
polskiej w chodzą: p ro f. dr. Szymański, jako 
przewodniczący’, oraz Laube-r, Abramowicz, 
Klar i G apszewjrzowa.

Zakaz sprzedaiy w Polsce 
„Bsrlinar Taqeblattu“.

W ARSZAW A. (Pal). D ecyz ją  Mini 
s te rs tw a  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  z dn. 
15 k w ie tn ia  1033 r. o d e b ra n o  debit 
pocz tow y w  Polsce n a s tę p u ją c y m  c/.a 
so p ism om  z a g ra n ic zn y m  n iem ieck im : 

B erlin  e r  T ag e b la t t" .  „Berline-r Illu- 
s t r ie r te  Z tg ."  i „ B re s la u e r  N euest.1 
N a c h r ie h te n “ .

— ()S^O=:

D ziś :  T y m o n a  

Ju tro :  S u lp i c ju z z a

W I K A
re będziie prawomocne bez względu na ilość 
obecnych.

W s c h ó d  s ło ń c *

7 ac ł ió d  .

g. 4 m . 32 

f .  6  m. 38

8pti»trzeżenifl Zakładu Mateoroloa]! U.8.P, 
nr Wilni# z dnia 18/1V — 1933 roku.

śre-drtie w mil:m«*trarh: '50
i e c p c i i t u i i  biedni* -f-

esjw yis?* -f- 4° C.
% n i j m n i ł  — U C.

Opad 2
WiaUt pó łnocno-zachodni. 
i eudciic;*: <>padtk, następn ie  v»zro*t. 

ucisz.cż i Huieg.

—  Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym  dnia  19 bm. według P. I. M. —
Pogoda o >;ac.h<niivrze*ni;łu zmiennem, m iejs :a- 
mi jeszcze z drobne mi opadam i śniieżnemi w 
dalszym  jeszcze ciągu chłodnio, um iarkow ane 
w iatry pócnoc-in* i północno —  zacho danie.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
W czoraj, 18 l>m. o g«xSt. 16,30 odbyła się 

ekstpor-tacja na dw orzec sk-olejowy ZWŁOK 
Ś. P. >KA (TANA TADEUśSZA-JAŃA GÓREC­
K IE GO, Legjemisty 6 -p. ip. Leg., obrońcy Lwo 
wa I-ej załogi szkoły Sienkiewicza, kaw alera 
orderu  Ytirtirlli MilUtar.i, Krzyża Ni-ąpodl- !glj- 
tr i ,  Krżyfea W.VuiOcznych.

Z kaplicy szpćtala wojskowego wyn-iesli 
Lruuiiię niy barka cii legjoniści i złożyli ją  na 
lawecie działa, izaiprzężonego w sześć kom.
W konduikcire postępow ała komjpanja honoro 
wa 6 p. p. Licig z o rk iestrą . Za tru m n ą  szła 
rodzina i koledzy -zmarłego oraz liczna publi­
czność.

Ś. p. kp. Górecki zm arł po kilkudniowej 
zalgdwie chorobie, w pełni sił. Pochodził ze 
1 wowa. liczył lat 40. Pracow ał w Strzelcu 
przed wojną, walczył od pierwszej chwili w 
k-gjonach, w których szeregu zapisany był 
pod pseudonim em  „Zeus“ bronił z orężem w 
ręku Lwowa, przebył całą wojnę bolszewicką 
był ranny. Od tut sześciu przeniesiony do Wi! 
1111, pełnił oKatmo siużbę w OOW. Powszecb 
nip łubiany przez kolegów dla swych zalet 
charakteru, cieszył się również popularnoś­
cią w sferach muzycznych, gdyż posiadał pięk 
ny głos i występował na w.eln koncertach na 
do-brocz; nne cele. Nagły zgon kpi. Góreckie­
go był wielkim ciosom dla wszystkich, kló- 
izy go z-naii.

Zwłoki ś. p. kpt Góreckiego spoczną wfe r  
Lwowie na cm entarzu obrońców  Lwów t.

— N abożeństwo żałobne za (tuszę ś? p. 
min. Ignacego Botirnera. Z imicjatywy Preze 
sa inż. Żuchowicza i -pracowników- Ilyrpkc.ii 
Poczt i Telegrafów w W ilnie odbędzie się 
dnia 22 kwietnia o godzinie’ 10 rano w koś- 
ofćlle ew angelicko - augsburskim  przy ulicy 
Niemieckiej p .  nabożeństwo żałobne za spo­
kój dusiry ś. p. inż. Ignacego Boernera Mim 
stra Poczt i. Telegrafów, zmarłego dnia 12 
kwietnia br. w W arszawie.

W i czasie nabożeństwa, wyk :ma pieśni ża 
łi-bne chór i ork ieska poczlowców.

O SO B1S1 A
B yrękli r Kawecki w W ilnie. iBawi w 

Wii-lm.e s-żcf departam ontu  ipoli-tyczn- igo M. n.
W. —  dyrek tor Kawecki. Pobyt jego w W i ­
nie nołłi charak ter nrzędaw y i potrw a k ilka t 
(ln:i.

— fy.w rót dyr. Falkow skiego. .Jutro wraiai 
z urlopu świątecznego -proz-as W ileński !j Dyr. 
Kolejowej iiiż Falkow ski który  obejm uje 
urzędo-wanie.

M IEJSK A.
— Po-iflział W ilna na dw a rejony lekarskie

W  celu skutecznego niesienia poin-oey lekar 
sliiiej obłoKinie chorym , biednym  a bczrobol- 
-nym, m agistrat podzielił cały obszar W ilna 
•na dwa rejony W  skład pierwszego w cho­
dzą kom isarj.aty: 1, 3 i 4. iR-ejon t- in obsługi 
wać będzie dr. Dzi-ekowiicizówna. Iżrugi re j .n 
obejm uje tefen komiiisarjatów 2, 5 i 6.

Cz.ynności lekiiTskie w rejond-il tyni spru 
wować będzie dr. S.zupiro.

M O.iSKOW  A.
—• O statnie posie-dzenic dodatkow ej Korni 

sji P oborow ij. Dziś w lokalu -prz) ul. Bazyl 
jańskiiej 2 odbędzie się -ostatmg dodatkow e ])- 

- MedSMne K om isji,jPoborow ej. W szyscy m ęż­
czyźni, k tó rzy  -z jakichkolw klk ipowodow m s 1 
uregulow ali swogo stosunku do w ojska — , 
m ają  ostatn ią sposobność. Komlisja rozpo- ■ 
czyna urzędow ania od godz. 8 rano.

ZE ZW IĄZKÓW  I STOW .
—- Walne- Zgromadzenie Członków Ligi 

M orskiej i ko l. Okr. Wił. Dnia 23 -kw-lełma 
br. o godz 17 w lokalu Izby, Bzemicślnlietej 
Mickiewicza 2.3 m . I5, odbędzie ssę Zwyczajne 
W alne Z-g-ronKidęcnc-e Członków Ligi,

Ze względu na w ażność obrad pożądań ■ 
jes-t przybyćh- wszyslilflich członków — P d;t 
wejściu na . oalg na.b ży okazać legilyma-cię 
członkow ską.

— Dcroezni- W alne Z ebranie członków Be 
sursy  Rzemieślniezej w W ilnie odbędai-;- się 
<w dniu 27 kwlietnia rlr. o  godz. 19 w lokalu 
własnym przy ul. Baks-zl-i Nr. 2.

W razie nieprzybycia statu tow o w ym aga­
nej Źi-• ziby- c-zlonków, nas-lępne Waln-e Zebra­
nie o dbertó -f-się tego-ż dnia o godz. 20, któ-

ZEBRANIA I ODCZYTY.
— -Komunikat Związku P ań  t>omiiu Dnia 

20 bm. we czwartek, w sali T-wa Kredytowe 
go,Jagiellońska 144, p. B arbara Wlołodz.kowa 
odczyta spraw ozdanie z Ogólnego Zjazdu De 
legatek ZPD. w W arszawie.

W  części Il-giej docent D-r W acław Za­
leski wygłosi odczyt pod ty t.: -.Higjena os >- 
bista kobiety". Początek o godz. 6. W stęp 
wyłącznie dla pań.

— Święcone W ielkanocne na stole Peowia 
ków. —- W ileńskie K-oło P. O. W. zaprasza 
swych -członków i sym patyków  na Święcone, 
k tóre  się odbędlzie we -środę d-mi-a 19 -kwiet 
n ia  o godz. 18 w- loka-lu Związku, ogród Ber 
ii&rdyTrsikiii.

Wis-tęp bezpłaitny. D alki dowoln-n na bezra 
Im tnyfh peow iaków .

n a d e s ł a n e
— Oszczędzać ma wlaściw em miejscu nie 

j ’ls-t łatw o. -Do tego ipo-lrzeba dośw iadczenia 
żjici-oiwegG- i zmysłu praktycznego. Często 
dziwimy się, jak ludzie o bard-zo małycli 
środkach m aterjalnych. u trzym ują elegau-:ko 
sw oje u b ran ie  -i obuwiie. Tak-że i W y możecie 
siię -przekonać jak  -mało wydajec-i-e ip-ienięd/y 
-ro-entie a a  Wasz-? obuwie, jeżeli będzie-jie 
nos-ić ob-c-asy gumowe BEBKON i zelów-K-i z? 
-s-kóry gumowej BIIRSON-(tKMA

O F I A R Y .
Urzędnicy Centrali Dymeiki ji Lasów P ań­

stwow ych w Wilnij% w zam lan żv-ezcń świąteez 
nych -złożyli- na rz-ocz LO PP. kwu-tę zł. 51,35.

TEATR I MUZYKA
TEATRY M IEJSKIE Z. A. S. P, W  W ILNIE.

— T eatr W ielki na  Pohulance. IJzi-ś 1'.). 
ju tro  20 i .  -pojutrze 21.IV (S gouz, 8 wiecz. 
■ciesząca się-ni-byw ałem  powodzenreiu e-ztuka 
wyb tnego po-ety literata, puirticy-sty 4 au-tor.i 
scenicznego ’w jednej (jsoboie A S lonijńsk:e 
go — „L ekarz bezdom ny1' w doske-nał- j  "ob­
sadzie artystycznej — pod w ytraw ną reżv 
se rją  DaczyńslŁicgo.

— W. przygotow aniu „W esele" — W yspian 
skiego!

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Trzy widow iska propagandow e. W ystęp1, 

znakoniT-lj śpiewacz-kij Ja-niny Kulczyckiej — 
aobie.gr.ją końca. Z Je j iiifr-iałem odbędą się 
trzy -przedslaiwieiK.a z cyklu apoipagaiiado- 
wyc.h. -Dziś ujrzym y w artościow ą operetkę 
F alla  „Róże z F lorydy". Ju łro  w czw artek 
m-elodyjna -oipsr.ll-ka K alm ana „F ijo łek  z 
M ommarlTe". VJ| piątek wsMMktły utw ór Le 
hara  „Carew icz".

Na wszystkie te przedstaw ienia cc.ny miejec 
wyznaczono p-r op a ga n d-o wet

— „M arica N ajbliższą p rem jerą  teatru  
nnuzycz-neg-G L utnia" będzie św ietna operet­
ka Kal-mann „M ariea". W  opr-ago'waniu rę- 
żyserskiein M. Tatrzańsikfcgo. Pracow nie te a t­
ralne przygotow ują nową -wys-l-awę.

Uk WILEŃSKIM BRUK&
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.

W czoraj na stac ji W ilno — Tow arnw a po 
dczas prccy przetokow ej robotn ik  Ju łja n  Cen 
yitl la t 48 -doznał zgiiiecinija ręki.

Genzela odw ieziono do szpitala kolejowe 
«<>• («}.

m  e>-^? o  b ^ n h o t a u i ! ?

W Ś R Ó D  P I S M .
— Ukazał s;-° kw ietniow y z-kszyt „D róg’1 ( 

i zawiera jak zwykle bogatą i urozm aiconą 
treść.

Numer otw iera artykuł Stnleya Philipso- 
na p. t. ,.Na m anow cach gospodarki św iato­
wej", w którym  au to r daje rozbiór genełycz- 
ii) światowego kryzysu gospótlarczego.' ob 
razując w konkiuzj-i gospodarcze i finansowe 
punkty wyjścia z kryzysu. Czesław Bobrow­
ski drukuje trzeci artykuł z cyklu swego o 
Rosji Sowieckiej, p. t. „Przełom ". Kazimierz 
W yka dajp artykuł krytyczny o ostatnim  lau 
reacie nagrody Nobla p .t. „Gflłąb na poinir 
ku Galsworthy'ego“ . Konrad W inkler daje 
slińjjum  o Edwrard7,ic AAittign pisząc o jego 
tw óri^ośći ,na tle zagadnień we ws|ińiczcsnr 
rzeźbie europejskiej"

M części literackipj ostatniego zeszytu 
Drogi" znajdujem y pierwszą część przekfą 

du średniowiecznego m orałitetu angielskiego 
p. t. „E v er\m an “ pióra Stanisława Helsztyń 
skiego, oraz wiersze Ju ljana Przybosia i WTa- 
dysława Sebyły.

Pozatem — rubryki stałe: /. życia z a g n  
nicy (Gzegc chcą hitlerowcy —- Centrum ka 
tolicKie wobec H itlera, —■ Teciinokracja : 
socjalizm i i Książki (omówienia osta.lnic!: 
wydawnictw beletrystycznych, kultiiraln , ch 
społecznych i gospodarczych).

— —  

g& ł u a  w a r s z a w s k a .
WARSZAWA, (Pal). — DEW IZY: — L on­

dyn 30,55 — 30,77 - 30 40. Nowy York kabel
8,87 — 8,89 — 8,-8ó. Paryż 35,11 — 35,20 - -  
85,02. Szw ajcar ja 17-3f55 — 172,98 — 172,12. 
-Berlin w obrc-tacti nieof. 212,15. Tend. dla 
curoipeje-k-i-ch lirocmi-ejsza. dla am erykańskich  
słabsza.

AKCJI
DOLAR
BUBEL

Bank Polski 75.
\v ęibr. i>ryw. 8,81 
1.78.

i pół.

r e w j a
Sa la  M ie jska

ul. O s t r o b r a m s k a  5

c
D Z l S l  C h l u b a  p n  ^  T U I r t  | A  Dr a ma t  p o l s k i e go  lo tn i ka .  W  r ol ach  gł.: A d a m  
pol sk i e j  p r o d u k c j i  * W S J  1 w w l l ^  W D I 5  B rod z isz , W z a d y s łśw  Welter, M arje Botjda,
B o g u s fa w  Sam b o rsk i,  T ra p szo  i Ltndorfów np. Na j no ws z e ,  N a j w s p a n . a H z e ,  Po l s k i e  A r c y d z i e ł o  F i lmowe!  
P o c z ą t e k  o godz .  4-ej,  w n i edz ie l e  i świę ta  o godz .  2-ej,  Bi lety h o n o r o w e  i b e z p ł a t n e  b e z w z g l ę d n i e  nie w a ż n e

P A N  i 

H E L I O S

Sp ie szc ie  ujrzeć! , Os-t&tnie da li M o n u m e n t a l n e  a r cy d z i e ł o  o r e k o r d o w e m  p o w o d z e n i u

W  C i e n i u  Krzyża ( Z a g ł a d a  R z y m u )

P A W
M U M I A  ( G r z e s z n a m i ł o ś ć e g i p s k , k a p ł a n a )

E g ip t u  ™ -firTCW W • W roli mumj i  ws kr ze az  do ż y c i a  m :8trz m . s k i  B O 'y S  Karlotf

Dźwiętc. Kino-Teair

C  A  s ; t  N  0
Wielka 47, teł. 15-41

O statnie  dn i! — G i g a n t y c z n e  d ż w i ę k o w o - s p i e w n e  a r cy d z i e ł o  świa towe j  s ł awy.  N a jw ię ks z y  b a r y t o n  ś w ia t a  
znan«  z f i lmu 1 T J R 0 C T T  ’ P ' i e P ' ę k n a  b l o n d y n k a  R o lan d  'a lk  U »  
. n e ś n i s r z  s o r  1 1  H W n E N l C  1 I D Q C  1 r QUng w s u o e r s r l a g i e r z e  p.  L W  T U Ł l f c ł j y C

(Z p le tn lą  na ustach) N A D  P R O G R A M :  P r z e p i ę k n y  d o d a t e k  , . F o i « H ,,0ar P o in o rz a 1'

Dźwięk. Kaio-Teatr

H o l l y w o o d
Mi c id e w.  22, t e l .  15-28

y  |  A C T A  R i  l f ( ? l  fik 111 b o h a t e r  n i e z a p o m n i a n y c h  t i imow:  „C. K. F e l d m a r s z a ł e k ' -, „ O n  i j ego  
V *  L r t  J  1 SsP w  r% • â y. S»  s ios t ra^ i . P o d  k u r a t e l ą ” u k a że  się na  na s zy m e k i a n i e  w srsojc n i e ­

z r ó wn an e j  p o d w ó j n e j  k re ac j i  k ró la  i j ego  so bo-  S Ł £ S | T j I  T f T  S A  
wtóra  w d o s k o n a ł y m  a r c y p r z e b o j o w y m  fi lmie p.  t. S ł f f l t  Sm 1 J t Tnt

N A D  P R O G R A M .  D odatk i dźw iękow e. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z  A — fc —8 — 10.15. w sob.  i n iedz .  o d  2-ej

.iz.wtęk. Kino-Teatr 

Mickiewicza 9

C Z l ś l  W  n o w e m  d źwi ęl cowem 1  B M k  9  f l  9 ^  8  MjP* ^  E p o k o w y  d r a m a t  w 12 a k t a c h  w-g g e n -
S  ■  |  H |  E  . l a  F k  S  1 8 ^  w  j a l ne j  p o wi e ś c i  K.  S ienk iew icza , 

o p r a c o w a ń , u n a j p o t ę z nr e i s z e  f H H U l  Vr roi.  gł.: Em il Ji tn in n s ,  A. F yd lan d
a r c y d z i e ł o  ś wi a t a  p. t wyamntfcitBsaam&ai,m■■ ■□ *whiu»m iwM wiiew» — i L ilja i Hall Dle m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e

PRZEPROWADZI* P oraz opakow ania m ebli najtaniej, n a j­
szybciej i fachow o uskutecznia Biuro 

T ransportow e ,,E K S P E D Y C J A  M I E J S K  A *1 b. prac. Stacji M iejskiej 
w  W iln ie , ul. D o m in ik a ń sk a  Kr. 17— 5, te lefon  987,

jak rów nież zała tw ia w szelkie czynności i zlecenia w zakres ekspedycji 
i transportów  w chodzące-

U D Z I A Ł Y
W Y TW Ó RN I M ECH A N ICZN EJ PIEC ZY W A  

P olskiej Spółki P iekarsk iej, sp. z o. o 
S Ą  D O  N A B Y C I A  po zł. 1000 za 1 udział 

w Banku T ow arzystw  S półdzielczych 
ul. M ickiew icza 29.

Biuro S półki: S zkaplerna 4, tel. 19-11

OSTRZEŻENIE. Przy kupnie akcen­
tować i wyraźnie żądać tylko orygi­
nalnych proszków  z „K ogutkiem ", 
Gąseckicgo, znanych od la t trzydzie­
stu i wys-trzegać się naśladow nictw  
uporczyrwie polecanych w podob-nem 

do naszego opakow aniu.

Od roku lf43  istnieją

Wilenkir
y i .  T A T A F j KĄ 2E

Meble
syptaiae I gsi- 

ut-iatowc kJ.tamsy, 
etoły, łóiata it.d 
'Y jk w ln t s e ,  Mocna.
N I E D R O G O  
0! lOsdlTtl MITiUtań

i W 4  R A T Y .
WAiiKSZkY ŃftWtt&l.

D U Ż Y

P L A 0
(na Zwierzyńcu) przy ul. 
Milej' Nr. 5 DO SPRZE­
DANIA. O w arunkach d >- 
wiedzieć się w Admini­
stracji „K urjera W ileńs­

kiego" pod plac.

LOKAL
DO W Y N A JĘ C IA

4 pokoje i kuchnia n ad a ­
je się na sklep.

Zarzecze Nr. 7 —- 19.

Hfeszkanle
3 pokojowe z kuchnią z 
wygodami, frontow e w ej­
ście przy ulicy T atarskiej 

Nr 20.

O S O B Y  kaźd ego stanu
znajdą  m ożność dużych 
zarobków  przez foisowa- 
nie polcupnc go artykułu 

Fachow ość zbyteczna. 
Z głoszenia: Dr. G utow ski 

Lwów, K ilińskiego. 3.

SPRZEDAJĘ DZIAŁKI 
ZIEMI

jiacl brzegiem rzeki, 12 km. 
od W ilna. Inform acje: W ił 
no, Za w alna 10, — Zakład 

krawiecki, R. Sadowski.

D a
mieszkania o 4 i 5 pok. 
przy ul. Trockiej 4 Dow. 
się na miejscu u wlaścicie- 

„ la  d o m u .

D O K T O R
J a n i n a

PIOTROWitZ JifRIZERKOWS
Ordynator Szpitala Sawicz 
shocoby skórne, w enery­

czne i m oczopłciow e 
p rzeprow adziła  się 

W ile ń s k a  34, II p iętro  
Przyjm uje od 5—7 wiecz,

D r  J .  B e r o s z t e i n
cKoroby skórne, w eneryci- 

ne i m oczopłciow e
M ick iew icza  28, m . 5

erzyjm uje od 9 — 1 i 4—£
Z . W .  P

Si. Bliymswiuz
Choroby weneryczne,

■ korne i m oczopłciow e,
ul. W ielka Nr. 25,

fet- 9-21 od 9—1 i 3 - f  
W . Z . P 29.

l i  iesiigsferg
Chorot-y skó rne , 

w eneryczne 
i moc7opioiowi>, 

uilCt. M ic k ie w ic z a  «
te ish .n  I0-9P, 

od Rod*. 9— 12 1 4 —8.

A k u s z e r k a

KiłUJU LU!
przyjm uje od 9 do 7 wiecz, 
ulica K asztanow a 7, m. 5. 

W. Z . P, Nr. 69.

Z  f i l i  f i s  k a r t ę  r, ° i v c r ° 'wą wyd. przez 
M agistrat m. Wilna na 
im. Izraela A lperow icza, 

uniew ażnia s łę

Z C - U P I 0 H 0

Z E O A R E S C
p rsy  wyjściu z T eatru  na  
P ohu lance  w poniezzia- 
łek  po p rzedstaw ien iu  
dziecinnem . U czciw ego 
znalazcę proszę o zw rot
za w y n a g ro d ze n ie m

do A dm in. .K urjera  W.'*' 
ul. B iskupia 4, od 9 -  3 Ąp

A ^ y s z e r K £

M. Brzezinh
przyjm uje bez p/zerw y
przeprowadziła sfq

Zw ierzyniec, Tom . Zan* 
as lewo Gedemiaovr»]cę 

ul. G rodzka 27.
W , 2 . Nr. 3ń93

A c u s a e r k a

Śmlałowska
przeprow adziła

na ul. O rzeszkow ej 3— 12 
(róg M ickiew icza }

gebiact kasToefTC*- 
ssy,. a»uw» z m a r s z c z k - ć  b r o -  
dawki, kurzami i wąjjry,
W V D 4.« R323-

M łoda, Intel. pan ie r.K s

p o s z u k u j e  p o s d d j
w ychow aw czyni do dziec i 
(znajom ość szycia i haftu !

W ym agania skrom ne, 
m iejsce pobytu obojętne. 
O ferty do Adm. „K, W.w

B. n a u c z y c i e l  r m n .
udziela lekcje i korepetycje 
w zakresie, 8 klas gim naz­
jum  ze wszystkich przed­
miotów Specjalność m ate­
m atyka, fizyka , jęz. pol­
ski. Łaskawe zgłoszenia da  
adm inistracji „Kur. \Yil '  
pod b. nauczyciel.

MiGNON G. EBERHAHT. 2 )

G D Y  M I N I E  Z A W I E J  p. . . .
zek la d  a u to ry zo w a n y  z angiclskicr/o.

O zn a jm ien ie  xIatil ro z p ły n ę ło  ;ię 
w ogóhte j w rzaw ie ,  w śród  k tó re j  za ­
b rz m ia ł  przenikliwie, gtos H eleny  
1’nfśgi

—  Ja i T e re sa  w e ź m ie m \  pok o je  
na galerii ,  te od  północy. P o n iew aż  
m a m y  się  dzielić  łaz ienką .. .  Zawsze 
z -jm o w a ły sm )  te  p o k o je  —  to —  jest

u rw a ła  z n ie z ro z u m ia lem  za jak  
n i rn ie m .  a G erald  T ra w le y  rzeki spo 
ko jn ie :

-— Więc. j e d n a  łaz ićnka  w y p ad a  
na  dw a  p o k o je ?  P raw d a .  T e raz  sobie 
p rz y p o m in a m .

Matil sk in ę ła  g łow ą, a Lal Kill.an 
ud erzy ł  p a r ę  c iężk ich  a k o rd ó w

—- W łaśn ie  -— rzek ł  sucho. —  Ja  
j ' r o s i łb y m  o sąs iada , k tó ry b y  nie za ­
p o m in a ł  o tw ie ra ć  łaz ien k i  po użyciu, 
od s t ro n y  m ego p o k o ju .  —  P rz e su n ą ł  
lek k o  p a k a m i  po  k law iszach , z k tó

rych  p o p ły n ę ły  dźw ięk i  p o p u la rn e j  
m elod ji  i d o d a ł  k w a śn y m  tonem : I nic 
golił się d łuże j  n iż  godzinę.

— M ow  za siebie, Lal, zauw aży! 
Morse, k tó reg o  szeroka , rumian'.', 
tw arz  ja śn ia ła  m łodośc ią  'i zd ro w iem  

- \Yięc m a m y  t-się w reszcie  u lo k o ­
w ać?  —  zw róc ił  się do Matil- —  Ja  
Lal m o ż e m i  za jąć  d w a  p ie rw sze  p o ­
koje. —  P o k a z a ł  g łow ą dw o je  drzw i 
na jb liższych  ku ch n i .  —  Czy b c d z :< 
m y  c iągnąć  losy, Lal. k to  p ie rw sz e  ko 
rzvs ta  z ł a z ie n k i?

—  D obrze  rz e k ła  Matil. —  Ciociu 
Luciu , ciocia ja k  zw ykle  -do pa ry  z 
m ną . d o b rz e ?  A p a n n a  K eate  za la 
z ien k ą  w -sąsiedztwie cioci. Z auo  
tow a ła  coś n a  p lan ie .  - W ięc  w a ­
k u ją  jeszcze  idwa ś ro d k o w e  pok o je  i 
dw a  n a  galerji .

NI a Iii —  zaw oła ła  g łośno  i c łtra  
pliw ie k a lek a  t a k im  to n em , że w szy ­

s tk ie  g łow y zw róc iły  się w je j  s tronę .
M atil —  p o w tó rz y ła  —  czy to  zna 

o  \ . że k łoś  m usi za jąć  pokój.. .  pok ó j  
H u b  e r  a?

iW p o k o ju  z a p a n o w a ło  m a r tw e  
milczenie . Ręce Kalliana zm orach .)  
m ia lv  na k law iszach . Z .-.osnowego 
p o lan a  ma k o m in i ,  s l /ze l i ł  n ieb iesk i  

'p ło m ie ń .  Na dw-orz.e -zerwał się nagle 
w iaIr, u d e rz y ł  w o k n a  i zaszu m ia ł  w 
sosnach . T w a rz  Heleny zrobiła  się 
żó łtaw a ,  a b a ro n o w a  zacisnęła  m o cn o  
b ru d n o  pa lce  na  a rk u sz u  nu t .  Mogło 
się w y d a w a ć ,  że n a w e t  p ow ie trze  za 
stygło z t a je m n ic z e j  trw ogi. Wrlem  w 
k u ch n i  upad ło  z h a ła se m  jak ieś  tut 
czynie  i nap ięc ie  (trysło- J u l ja n  B a r re  
po obyli) się n a d  Ybdil, w p a t ru ją c  stę 
w p la n  d o m u .  Jeg o  cza rne  włosy, p rzy  
p ru szo n e  s iw izną , sp ływ ała  fa liśc ie  /, 
p ięknego  czoła n a  tył głoww. Z a u w a ­
ży łam , że jego  re g u la rn a  tw a rz  ro z  
jaś-niła .się w y razo m  czułej irosk liw o- 
ści, a su row e  us ta  z łagodnia ły .

—  D rogie  dz iecko  —  zaczął —  ino 
je drogie...

—  P rz e p ra s z a m  ciocię  —  rzekła  
Matil, p o d n o sząc  -głowę i u k a z u ją c  
tw arz ,  P U  ja k  p łó tno . —  A ne tka

ś jń  obok kuchn i,  B ru n k e r  w z a c h o d ­
nim  p o k o ju  ma galerji .  To znaczy7, że 
jesl  w olnych  jedenaśc ie  pokoi, a nas  
jes t  jedenaścioro . P rz e p ra sz a m . Nie 
my-ślałem... nie chc ia łem  cioci z a s m u ­
cić...

Ale w yczulan i,  żernie  by ło  jej p rzy  
kro. że p o w ie d z ia ła  o umyślnie-

—  D rogie  dz iecko  *—  p o w tó rz )  1 
znów  B arre  —  prószę  s ię  tern nic 
p rze jm ow ać .  Każda z nas  gotowut jest 
za jąć  p o k ó j  Hut)era. To nic1 n ie  jest. 
N ikt się tern n ie  w zruszy .

P rz y k ro  idu d o p raw dy .. .  rza 
k ia  Matil, -— Kto...

Głos je  -się za łam ał,  a Łucu Kin- 
g e ry  zagada ła  d o n o śn y m , o c h ry p ły m  
głosem p a t rz ą c  wr ogień:

i—  K to?  W łaśn ie  -  kto. Kio z a j ­
mie poko j.  w k tó re m  u m a r ł  I lu b e r?  
0 ! I luber!  Pięć lat tum u w ty m  m ie ­
siącu. Od tego czasu  dom  był żarn 
knię ty . W tedy b y liśm y  tu o s ta tn i  raz.

Zdję ła  oczy z ognia  i spo jrza ła  na 
zeb ranych .  W szyscy  pa trzy l i  ty lko  na 
n ią  I n ic  dziw nego. Było w n ie j  ci ś 
takiego, że musieli.  Goś iszkairadnego. 
a n ieo d p a r teg o .  O na  p rz e su n ę ła  w z m

kiom  ipo b la d y c h  tw arzach ,  pe łn y ch  
ja k ie jś  dz iw nej ' ' . ta jem nicy  i z a t r z y m a ­
ła „się na  m oje j.

—  tLmarl n a  serce —  rztfkła z n a ­
ciski cwn, ob lizu jąc  pow oli szerokie , 
s inaw e usta . U m arł  n a  serce.

Znów  z a p a n o w a ło  dz iw n e  m ilcze­
nie, k ló ro  p ręe rw a ło  z łow rogie  zacho 
\va>nie się Je ry c h a .  P iękny pies k tó ry  
chodził  k rok  w k ro k  za Mafii, cofnął 
się nagle, poszedł w olno  do jed n y ch  
d rzw i i 'p rzy łożyw szy  nos do  sz p a rc  
n a d  p ro g iem , zaw ył przeciągle. P o ­
lem urw ał,  chw ilę  nasłuchiwali i znów  
zaw7ył. W id z ia łam ; ó e  w szyscy :a k h v  
zdrętw ieli,

—  P a n i  Tereso! —  rzek ł  k toś Os 
Irym  gfosein. O b e jrza łam  się. Tjeię-se 
von T u rc in n  Mała /  d ło ń m i przyeiś- 
n ię tem i do  ifst, w idocznie  t łu m ią c  
k rz y k  trwogi Naci lim  a Iowa fonu i p o ­
l iczk am i gorza ły  d z ik ie  oczy.

—  P a n i  T e re so  —  po w tó rzy ł  os- 
Iry, ch ło d n y  głos. M ów ił F raw ley .  J e ­
go b la d a ,  c h u d a  tw a rz ,  o d c in a ją c a  się 
w yraz iśc ie  o d  b u jn y ch ,  k ru czo cza r  
n y c h  wdosów, w y d a w a ła  się p o p ro s iu  
lo-dowutta; czarne , p rzen ik l iw e ,  ,oczv 
p a t rz y ły  groźnie , ro zk azu jąco ,  ' le rc -

sa o d e rw a ła  w z ro k  o d  psa, sp o j rz a ła  
n a  n ieg o  i o su n ę ła  się n a  fortel. Nagle 
wszyscy zagada li  jak  n a  k o m en d ę .  
Killian zna laz ł  się u b o k u  Matil, H e le ­
n a  zaczęła  coś m ów ić  bez ład n ie  o ł a ­
zience i o sw o je j  go tow ości n a  wszy- 
slko, B arre ,  K illian  i Frawley o f ia ­
row ali  się jed n o g ło śn ie  za jąć  po k ó j  
H u b e ra  Paggi poszedr do fo r te p ia n u  
i p rz e rz u c a ją c  n u ty  d rż ą c e m i r ę k a m i ,  
m ó w ił  głośno, że jego głos... że ten  
po k ó j  w ychodzi n a  północ...  ale że... 
owszem ...  jeżeli p a n n a  M atil r o z k a ­
że.. C iotka Ł u c ja  u śm iech a ła  się 
p rz e ra ża ją c o  do ognia . ( ) ‘L e a rv  nie 
pow iedz ia ł  an i słowa, ty lko  sz u k a ł  
czegoś z ro z ta rg n ie n iem  po k iesze ­
n iach . B ru n k e r ,  który7 s ta ł  b e z p o ś re ­
dn io  za n im , w y g ląd a ł  lak, jakby  zo ­
baczy ł upiorą., bo tw a rz  m ia ł  z ie loną , 
a oczy w y sad zo n e  n a  -wierzch. M yśla­
łam, że jsię dusi- S po tk aw szy  się z 1110 
im w zro k iem , spuścił  ciężkie  p o w iek i  
i zas tyg ł  w7 tępe j  m ar tw oc ie .
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